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Mimo najszczerszej chęci nie możemy 
podzielać dość ogólnego w austryaekiem  
i węgierskiem  dziennikarstwie zadowolenia  
z sobotniego wywodu hr. K a l n o k y ’e g o
0 zagranicznem położeniu monarchii. Zga­
dzając się najzupełniej z tem, co i z mo­
w y ministra spraw zagranicznych, i z in­
terpelacją członków delegacyi węgierskiej1
1 z d z ien n ik a rsk ich  gł&sów w  o.mi poło­
w a c h  monarchii —  jako ogólne na teraz 
hasło się wyłania, t. j. pokoj, ale nie za 
każdą cenę, w ięc w  każdym razie nie za 
cenę żyw otnych interesów monarchii i jej 
ludów, jesteśm y jednak tego przekonania, 
iż ow ą c e n ę  utrzymania pokoju już au- 
stryacka polityka w częśoi płacić zaczę­
ta, a obawiam y się, że gdy dalej tą dro­
gą pójdzie, w krótkim czasie spłaci ją 
całkowicie. Innemi słow y, zdaje nam się, 
iż żywotne interesa austro-węgierskiej 
m ojt^ ch ii już są zagrożone postępowa­
niem R osyi w  Bnłgaryi, i że na tej dro­
dze. jaa której się polityka obu tych  
państw  b leciiie  toczy , dojdzie Ro­
sya wkrótce cdo z iw ładnięcia Bułgaryą, 
Austro-W  ęgry zaś do potulnego na to 
zezwolenia.

Hr. Kalnoky usprawiedliw ia swoją do­
tychczasow ą politykę w sprawie bułgar­
skiej tem iż odróżnia, co jest trwałem  
i stałem , od tego co jest tylko przemija­
jącą fazą —  i Da tem też buduje eały  
gm ach sw ego wywodu, z tego w ysnuw a  
zasady postępowania na przyszłość. Au- 
stro-W ęgry, powiada, nie mogą zezwolić 
ażeby s t a l e  utworzone zostały w Buł- 
garyi stosunki, któreby były niezgodne 
z obowiązującem i traktatami i z autono­
mią Bifłgaryi —  ale też nie ma powodu 
W ystępować z protestami przeciw prze­
mijającym epizodom, a do tych zalicza 
W szystko, co R osya czyni w  Bułgaryi, 
a w* pierw szym  rzędzie m isyę K a u l -  
b a r s a .  Póki t y l k o  to się dzieje a nic 
W:ęcej —  może polityka austro-węgier- 
8ka spokojnie się temu przypatrywa.

Otoż w  Urn w łaśnie rozróżnieniu 
tkwi —  naszem zdaniem —  głów ny błąd 
polityki Kalnokyego, w tem, chociaż z a ­
s a d n i c z o  słusznem , ale tutaj w prakty­
ce najbłędniej zastosowanem  praw id le, 
jest słaba strona całego jego wywodu. 
Rzecz naturalna, żc m ocarstwo nie może 
si§ awanturować z powodu d rob n ych , 
przemijającej natury epizodów —  idzie 
tylko o ocenienie, co jest takim epizodem  
tylko a co mą znaczenie trwałe. W oce­
nieniu tem hr. Kalnoky, wierny swoim  
dawnym  sym patyom  petersburskim , prze­

jęty  zbytecznom do polityki rosyjskiej 
zaufaniem , zapom ina, iż cały szereg  

przem ijających11 na pozór epizodów, je­
żeli one idą jeden za drugim a w szyst­
kie w jednym politycznym kierunku, stw a­
rza z konieczności trw ały stan rzeczy. 
Epizodem mogło być żądanie odroczenia 
Sobraeia, epizodem wym uszenie puszeze- 
abi na w ą ln ó ld  wiarołom nych oficerów  
bulgarskidh, epizodem nieustanny na rząd 
bułgarski nacisk, aby się poddał bezw a­
runkowo żądaniom caratu, epizodami nie­
ustannie z poduszczeuia R osyi powtarza­
jące się mniejsze i większe zamachy. Ale 
gdy one w nieprzerwanem  następstwie  
idą jeden za drugim, gdy niewątpliwą  
jest dążność rządu carskiego do zupełne­
go zagarnięcia Bułgaryi, gdy Kaulbars, 
chociaż urzędownie agentem a nie komi­
sarzem się zowie, jednak postępuje ści­
śle jak komisarz i mimo formalnego prze­
kroczenia sw ego mandatu dotychczas od­
wołany nie jest —  to mamy już do czy­
nienia z k.erunkiem trw ałym , który toż 
jak widnieliśmy przy oswobodzeniu uw ię­
zionych oficerów zaczyna być skutecznym . 
W  konsekw encyi rozumowania hr. Kal- 
noky’ego będzie tylko epizodem wybór  
narzuconego przez R o sy ! kandydata na 
księcia —  epizodem tylko będzie u ległość  
przyszłego księcia wobec Rosyi, zam iano­
wanie Rosyanina ministrem wojny, obsa­
dzenie posa^1 oficerskich w. armii przez 
Rosyan —  to wszystko będzie tylko epi­
zodem, ale się to wszystko razem złoży  
na stan rzeczy trw ały, którego znam ie­
niem będzie panowanie Rosyi w Bułga­
ryi, zagarnięcie przez nią i na jej usługi 
całej siły zbrojnej bułgarskiej przy zupeł- 
nern zachowaniu wszelkich p o z ę  r o w 
uszanowania sam oistnośei Bułgaryi. I je ­
żeli hr. Andrassy powiedział ministrowi, 
że nie powinno się Rosyi dozwolić postę­
pować dalej na d o t y c h c z a s o w e j  dro­
dze , to była wT tem pośrednio zawarta 
dosadnia krytyka tego błędnego zasto­
sowania zasady odróżniania przemijających  
epizodów od tego, ćó trw ałe m ieć może 
następstwa.

Drugim słabym  punktem w yw odu hr. 
KaInoky’ego jest ustęp o stosunku z N iem ­
cami. Daremnie m inister sterował sztucz­
nie nawą swojej w ym ow y dyplomatycznej, 
ażeby omijając Charybdę w Scyllę nie 
wpaść, i dowodząc, iż stosunek do N ie­
miec pozostał niezm ieniony, jednak nie 
powiedzieć tego, co nie byłoby prawdą, 
iż Austrya w sprawie wschodniej na 
N iem cy liczyć zawsze może. Że mu się 
to nie powiodło, najlepiej dowodzą te g ło ­

sy  dziennikarskie, latćjre z m owy ministra 
ten błędny wyprow adziły w niosek , że 
gdy już n a p r a w d ę  zagrożone będą ży­
wotne interesa Austryi, wówczas objawi 
się moc niemieckiego, sojuszu praktycznie. 
Tak nie jest. Gdyby minister chciał był 
to powiedzieć, nie b^łby szeroko określał 
ow ego rozróżnienia sfery interesów, które 
każdemu z mocąrstw są o d r ę b n e ,  i w 
których obronie "pic można sojusznika an­
gażować. Pod tyin względem  nie powinni 
się łudzić ani w ęgierscy, ani polscy, aninie- 
n.iecko-austryacy ; politycy: na N iem cy li­
czyć nie można, one w sprawie w scho­
dniej pozostaw.ły i pozostawią Austryę 
własnem u losowł. Łudzić się tu mogą 
tylko dzienniki czeskie, które, jaK to osta­
tnimi dniami uczyniła Politik, występują  
przeciw angielskiem u sojuszowi a za nie­
mieckim'—  bo dla nieb przyjaźń austryac- 
ko-rosyjska £daj“ się być chyba c e l e m  
austryackiej polityki, a wiedzą dobrze, 
że w tę przyjaźń najbardziej ponycha Au­
stryę nadspyęjsb jfcojusznik i przyjaciel.

Tem większą przeto dla nas wartość 
mają te ustępy raęwy Kalnoky’ego, które 
dąią już prawie pew ność angielskiego a 
nadzieję w łoskiego dla Austryi sojuszu w 
zawikłaniaeh wschodnich. Jeżeli te na­
dzieje nie zawiodą, to Austrya jeszcze  
odzyskać może utraconą przez trójcesar- 
ski związek swobodę działania, i napra­
w ić dotychczasowe błędy. Ozy hr. k a l­
noky uczynić to potrafi —  to inne pyta­
nie. A pytanie tu. tem natarczywiej się 
nasuwa w  chwrili, gdy w rozprawie nad 
wywudem hr Kalnoky’ego, która właśnie  
dzisiaj w węgierskiej kom isyi delegacyj-
nej się odbywa, na;\ wziąć udział  hr.
A n d r a s s y .

Hr. Kalnoky o sytuacyi 
zagranicznej.

(Dokońozenie )

Hr. K a l n o k y  nie uważa obu wypadków, 
przytoczonych przez poprzedniego mówcę, za do­
syć ważne, by możua z nich wnosić, iż istnieje 
zasadnicza różnica między zapatrywaniami N ie­
miec i Austryi na sprawy bułgarskie. Nieobec­
ność niemieckiego konsula przy przyjęciu ks. 
Aleksandra w Sofii nie ma wielkiego znaczenia. 
Co się tyczy drugiego punktu t. j. rzekomych 
usiłowań reprezentanta Niemiec na rzecz spi­
skowców, zachodzi tu pomyłka. M ylnem jest 
twierdzt-nie, że konsul niemiecki — a co wię­
cej konsul austryacki — mieli czynić kroki w celu 
ochronienia spiskowców od kary. Rzecz przed­
stawia się tak, iż konsulowie Austryi i Niemiec, 
gdy się zanosiło na natychmiastowe wykonanie 
licznych wyroków śmierci, przestrzegali rząd buł­

garski w interesie Bułgaryi, ażeby się nie posuwały 
do zbyt pospiesznych kroków. M inister czyn 
przy tejosposohności uwagę, że nie może n? pod­
stawie jakichkolwiek faktów potwierdzić przesad­
nych i pożałowania godnych zdań niektórych 
dzienuików n iem ieckich , iż Niemcy wystąpiły 
w obronie interesów rosyjskich przeciw interesom  
Austryi. Na uwagi hr. Apponyi’ego o postępo­
waniu Rosyi odpowiada minister, że zachowanie 
się niektórych organów rządu rosyjskiego w Buł­
garyi sprzeciwia się w istocie, jeżeli nie dosło­
wnemu brzm ieniu traktatów, to przynajmniej po­
wszechnemu prawu narodów ; główny jednak 
nacisk kłaść należy na to, ażeby nie utworzono 
trwałych i nieodmiennych stosunków.tego rodzaju, 
iż iuteresa Europy i Austryi musiałyby na tem 
ucierpieć. W ystępowanie przy każdej sposobności 
z dyplomatyczną akcyą byłoby według jego zda­
nia zupełnie błędną polityką.

Hr. Juliusz A n d r a s s y .  Hr. Kalnoky powie­
dział, że życzyłby sobie, ażeby delegacya węgier­
ska zaprzeczyła w jakkolw iek sposób rozpowszech­
nionym pogłoskom, iż W ęgry pragną w >jny, kie­
rując się przytem szowinistycznemf pobudkami. 
Mówca dziękuje ministrowi za poruszenie tej my­
śli, gdyby bowiem prąd taki w istocie na W ę­
grzech istniał, stanowiłoby to rażące przeciwień­
stwo z usposobieniem w drugiej połowie m onar­
chii. Mówca Die sądzi, iżby zewnętrzne niebez­
pieczeństwo było tak groźnem, jak *je tu przed­
stawiono. Prawdziwem jednak niebezpieczeństwem 
byłoby w jego oczach takie właśnie przeciwień 
stwo między oboina państwami, wchodzącem 
w skład monarchii. Dlatego tez uważa on sobie 
za obowiązek oznajmić nietylko w swojem, lecz 
w całej delegacyi imieniu, że żaden mieszkaniec 
tego kraju, z którego zdaniem Dolitycznem można- 
by się liczyć, nie zyczy sobie wojny, że wszyscy 
przekonani są o potrzebie utrzymania pokoju
0 tyle, o ile honor na to pozwala. W kraju ob 
jaw iał się wprawdzie pewien niepokój, ale m yl­
nem było zdanie, ze w ten sposób chciano oka­
zać chęć do wojny. Niepokój ten  pochodził stąd. 
że'widząc postępowanie Rośyi, któ-e w edług słów 
m inistra zawiera w sobie pogwałcenie prawa na­
rodów. zapytywano się, czy pozwolimy jednej 
tylke Rosyi łamać te prawa, czy tei raczej . my 
sami nie będziemy sią uważab za uprawnionych 
do podobnego postępowania. W pierwszym wy 
padku przyznalibyśmy Rosyi prawo, którego ona 
nie ma, zrzekając się sami równego prawa, nara­
zilibyśmy się na upokorzenie, które boleśnie mu- 
siauoby uczuć w kraju. Jeżeli jednak pozwolimy 
Rosyi postępować tą bezprawną drogą z tą  ukrytą 
myślą, iż sami na tę drogę wstąpimy, w takim 
razie konflikt stanie się w krótkim  czasie nieuni­
knionym. Te względy, nie zaś obawa wojny, są 
powodem zaniepokojeuia umysłów, które już od 
od dłuższego czasu dhje się na W ęgrecch dostrze- 
gać.

Druga uwaga nasuwa się mówcy z następują­
cych powodów: Hr. Kalnoky powołał się xn 
niego, twierdząc iż z traktatu  berlińskiego usu­
nięto wszystko, w czemby się mogło kryć jakieś 
ostrze, wymierzone przeciw Rosyi. Je s t w tem zu­
pełna prawda, ale nie wyniLa stąd, iźny i w dzi­
siejszej fazie sprawy wschodniej było zadaniem 
mocarstw w ogóle a A ustro-W ęgier w szczególno 
ści usuwać rażącą kontrow ersję między Bułgaryi.
1 Rosyą. Byłby na to jeden tylko ś ro d ek : n ie ­
chaj Rosya zaniecna postępowania, które wywo­
łało tak zaciętą opozycyę ze strony Bułgarów,

W roku 1878 przedstawiała się sytuacja o wiele 
korzystniej dla Rosyi. Prowadziła ona wów­
czas wojnę dla oswobodzenia Bułgaryi; wojsko 
rosyjskie stało w tym kraju, administracya znaj­
dowała się w ręku Poayan, a jednak kongres 
beHinski nie wahał się wydać ściśle sformułowa­
ne postanowienie, iż Rosya ma oddać Ldminiatra- 
cyę w ręce europejskich komisarzy, że wojsko 
rosyjskie ma opuścić Bałgaryę w przeciągu krót­
kiego stosunkowo czasu, i że usumętem zostanie 
w tym kraju wszystko, coby świadczyło o uprzy- 
wilejowanem stanowisku Rosyi, gdyż mocarstwa 
chciały w.dzieć w Bułgaryi rzeczywisty spokój, 
nie zaś jakiś stan nieokreślony. Rosya podpisała 
traktat zawierający te postanowienia, a jest to 
dowodem, że me widzi w tem nic, coby obrażali 
jej godność i że się zrzekła na żądanie Europy 
swej polityki zaborczej. Mówca nie widzi w tem. 
czego się od Rosyi wymaga, nic ubliżającego, 
lecz co najwięcej można to tylko uważać zs orjaw 
meufności. Nieufność w polityce nie ubliża ni­
komu, gdyż na meufności, poiega równowaga 
mocarstw Mimo tego cm ianoby dziś odstąpić od 
tej politys' nieufności i pojednać Bułgarów z Ro­
syą zamiast zwrócić poprostu Rosyan w cvank: 
zakreślone traktatami.

Mówca przypomina, ie  dziewięć miesięey te­
mu wniósł interpelację, na którą nie otrzymał 
odpowiedzi. Zapytywał on wówczas iaki o idzie 
na przyszłość stosunek ks. bułgarsKiego do Ru- 
melii wschodniej. Od ks. bułgarskiego nie moż­
na wymagać, ażeby na pięć lat prżyjął na siebie 
obowiązki gubernatora Rumelii. Mówca zapytuje 
zatem , jak się minister zamierza zachować 
w obec sprawy rumelijskiej. Gzy zjednoczenie 
Bnłgaryi należy zdaniem ministra dc owych 
uprawnionych życzeń, o których wspomniano 
w mowie od tronu, czy nadto minister nie są­
dzi, iż  l e p i e j  b ę d z i e ,  j e ż e l i  n a s z a  m o -  
n a i c b i u w y s t ą p i  s a m o d z i e l n i e  z t ą  
k w e s t y ą ,  z a n i m  j ą  R o s y a  p o d n i e s i e ,  
w p r z e c i w n y m  b o w i e m  r a z i e  m o g l i b y  
B u ł g a r z y  z p o z o r e m  p e w n e j  s ł u s z n o ­
ś c i  n a r z u c i ć  A u s t r y i ,  ż e  c h c i a ł a  
u t r z y m a ć  d a w n y  s t a n  r z e c z y  t. j. r o z ­
d z i a ł  m i ę d z y  B u ł g a r y ą  i P u m e l i ą  i ż e  
d o p i e r o  w ó w c z a s  p o r z u c i ł a  t o  s t a n o ­
w i s k o ,  g d y  R o s y a  s t a n ę ł a  p o  s t r o n i e  
z j e d n o c z e n i a .  Mówca zgaćbu się z mini­
strem w tem, że Austrya nie jest państwem 
bałkańskiem, sle jaso bezpośredni sąsiad państw  
baŻKańskich y.s* ona na tym półwyspie daleko 
silniej zaangażowaną niż inne państwa. Mówca 
przyznaje, że Auśtrya broniąc swych interesów  
na wschodzie spełnia swą misyę zaledwie w po­
łowie, ale pierwszym warunkiem potęgi jest za­
pewnienie sobie poważania i wpływu w najbliż­
szym sąsiedztwie.

Hr. K a l n o k y :  Powołałem się iuż nu moje 
przeszłoroczne oświadczenie, że unia Bnłgaryi 
z Rumelią nie sprzeciwia się naszym interesom. 
Cieszę się z tego, iż hr. Andrassy podziela to 
zdanie. N ie chcę jednak budzić złudrych nadziei 
i muszę powiedzieć wprost, że my nie mamy 
sami jedni prawa załatwiać tej kwestyi. Hr. An­
drassy trafnie określił nieprawidłowość Dołożenia. 
Co do mnie obawiam się, że nietylko z powodu 
niejasnych prawno-politycznych stosunków, lecz 
w ogóle z powodu położenia w Bułgaryi, książę, 
któryby powużnie się patrzył na swe zadanie, nie  
łatwoby się zdecydował przyjąć ofiarowane mu 
rządy.

W JATKACD
SZKIC

p r z e z  F r .  J ł a w i t ę .

Zwiedzałem pewnego razu jatki. Nie myśl czy­
telniku, aby to Dyła wielka przyjemność, patrzyć, 
jak mordują bezbronne zw ierzęta, —  paszedłem 
dla tego jedynie, aby się przekonać, czy zwie­
rzęta w ostatnią chwilę mają przeczucie śmierci 
i jak idą na spotkanie nieuuiknionego losu ? P rze­
konałem się, że skala przeczucia rozmaitą bywa...

J a tk i , — czy są one urządzone prymitywnie 
Jak na stepach , gdzie biją owce na sałhan, czy 
® catym zbytkiem i wymaganiem cywiiizacyi, 
dbałej nie o ty c h , którzy padną pod obuchem, 
*ub Pod nożem , ale o względy hygienic.zne, —  
są zaw«ze miejscem, gdzie mordują skrępowanych 
i bez iro n n y ch , mniejsza o to , czy padają bara- 
ny, czy lu()2je Jatki są świadectwem, że się tam 
czym zadość egoizmowi ludzkiem u, który albo 
potrzebuje cudzem mięsem zaspokoić swój głód. 
albo cudzem żydem  zaspokoić wybujałą pychę. 
Pod tym wzgiędem mają swoje honorowe m iej­
sce w dzieiach ludzkości nie dość dobrze i s łu ­
sznie ocenione, tacy gieniusze, jak Murad II, Ro 
bespierre, Napoleon I  — i przyjaciele nasi....

Wróćmy do jatek.
Otto Schmutzighauaen, był jednym  z opraw­

ców, który tego dnia właśnie dużo miał pracy i 
zarobku. Tylko co dokonał o p e ra c ji , kiedy sta­
nąłem we drzwiach jego pawilonu. N a haku, za 
jedną nogę zadzierzgnięty ^ y ia )  baran, drgając 
jeszcze ostatniemi nerwowemi odruchami c ia ła ; 
głowa jego dotykała prawie cementowanej podło­
gi ; oczy patrzyły jeszcze mętnym blaskiem , z 
Wyrazem pewnej żałości ; z podciętego gardła 
do podstawionego blaszanego szaflika szerokim 
strum ieniem  krew ciekła, a unoszący się nad 
bim  opa. zakaid powietrze niezdecydowanym za­

pachem. Otto, schylony nad szaflikiem, przytrzy­
mywał zlekka jedną ręką szamocącą się głowę 
b a ran a , a drugą wirowym ruchem w szafliku 
krew m ięsza ł, aby równo tężała.

Po chwilce powstał, otarł zakrwawioną ręką 
spocone czo ło , potem wytarł ręce o fartuch i 
s ta n ą ł, wyprostowując się, zdradzając w ten spo­
sób pewne znużenie. Stojąc zwrócony w kierunku 
sta jn i, wołał niecierpliwie ;

— P ritz l prędzej... czasu szkoda....
Ze stajni słychać było łajanie :
—  Donnerwdter!
—  I  cóż? — pytał Otto niespokojnie.
— U parła ci się bestya szwabska... Ani rusz!
Zrob-łem parę kroków naprzód i widziałem

taką scen ę : Fritz ciągnął z całej siły za małe 
rogi mięszauego Soutbow na, który mu się gwał­
townie na wszystkie cztery nogi o p ie ra ł, tuk, że 
go F ritz  z miejsca ruszyć nie mógł. Parobek co 
chwila uderzał barana końcem buta pod brzuch, 
lub pięścią w nos, baran za każdem uderzeniem  
wydawał głuchy, s tłum iony ,, boluśny j ę k , ale z 
miejsca się nie ruszył. Otto Schrnutzighausen 
zniecierpliwiony, poskoczyf gwałtownie ku staj­
ni , prawą ręką uchwycił za róg barana, jedno­
cześnie pod brzuch nogą go kopnął i razem z 
F ritz ’em ciągnąć go poczęli. Baran beknął żało- 
śnym , drżącym głosem i próbował jeszcze opie 
rać się. F ritz  i Otro ciągnę)' go przemocą, tak, 
że słychać było zgrzyt rac ic , ślizgających się o 
kamienie, zmięszany z drżącem, krótkiem, pełnem 
jęku beczeniem  ciągnionego na śmierć.

— Dużo tam  jeszcze szwabów 1 —  pytał Otto.
— Ten ostatni...
— Tem lepiej.... A re sz ta ’
F ritz  m achnął ręką lekceważąco.
—  Reszta... nasze bydło....
Z wielkim wysiłkiem wciągnięto ostatniego 

„szwabskiego“ barana do rzeźni. Baran walczył 
z uporem rozpaczliwym : przysiadł na n o g i, na 
zad się pochylił i ustawicznie odwracał się od 
tej strony, gdzie na hakach wisieli jego współ­

towarzysze. Instynktow nie parł się w stronę prze­
ciw ną, gdzie szeregiem pod ścianą stały kadzie 
z krwią świeżą Nareszcie Fritzowi udało się za­
łożyć inu stryczek na n o g ę ; nałożyw szy, pocią­
gnął go mocno ku sobie , ażeby do czekającego 
nań haku zbliżyć. Baran zrobił wysiłek rozpaczy, 
szarpnął się naprzód , ale jednocześnie na prze­
dnie nogi ukląkł. Otto Schrnutzighausen, zmęczo­
ny tą w a lk ą , wściekły z gniewu, z tyłu ku nie­
mu poskoczył i że złości uót w lędźwie wpako­
wał. Baran c ich y m , zmęczonym głosem stęknął, 
a nieskrępowaną nogą, broniąc się instynktownie, 
wierzgał.

Otto zaśmiał się złośliw ym , cynicznym śm ie­
chem.

— H ę? Boli? To przecież mniej jak stracić 
życie....

Baran z nowym wysiikiem rozpaczy zdołał co­
fnąć się od fatalnego h a k u , oczekującego n a ń , 
ale głową dotknął się kadzi z krwią i odwrócił 
się ze wstrętem.

— Źle p ach n ie? ., A... a... trzeba się przy­
zwyczajać do wszystkiego....

Pochwycił w obie ręce głowę barana i gw ał­
townym ruchem  pcliuął ją  do kadzi. Nos i pysk 
cały , — w szystko, aż do oczu krwią ociekało. 
Baran nie jęczał nawet, bo krwi miał pysk pe­
łen, tylko głową trząść począł na wszystkie strony. 
Krew bryzgająca osiadała na fartuchu Ottona.

— Bryzgasz, oestyo! A wiesz ty , że muszę 
pięć fenigów za pranie p łacić? H ę?

Kiedy F ritz  trzym ał wytrwale za rogi zmę­
czonego zadyszanego, krwią obryzganego barana, 
Otto odstąpił nieco i fartuchowi przypatrywał się. 
Zrezygnowany baran chwilkę stał spokojnie, sku­
piony, milczący, jakby oczekiwał dalszej walki i 
losu, potem głowę nieco podniósł i zmęczone 
spojrzenie na całej postaci Ottona zatrzymał, jau- 
ny go pytał o przyczynę uporczywego znęcania 
się nad nim ^

— F ritz ! a kopnij-no tego kochanka w bok, 
niech się rusza przecie, — zawołał Otto.

F ritz  wykonał skrupulatnie radę ko leg i, który 
właśnie z nowym zapasem sił do barana się 
zbliżył.

— Dla czego tak go pan męczysz? —  spy­
tałem.

Otto podniósł na mnie zdziwione spojrzenie.
— M ęczę? —  zapytał, — on sam w inien... 

gdyby nie był taki uparty, jużby się dawno prze­
stał męczyć.... Ja  tylko spełniam  mój obowiązek...

— M ożna byłoby przecie spełniać ten obowią­
zek bez pchnięć nożem , bez kopań nogam i, 
bez kąpania w krw i....

— Y7idocznie, że nie m ożna, —  odrzekł mi 
sucho.

Byłem do głębi wzruszony barbarzyństwom o- 
prawców.

—  Nie mogę się domyśleć, dla czego go m ę­
czycie l

Otto zwrócił ku mnie gniewne spojrzenie, jak ­
by nie rozum iał o co chodzi.

cierpienia barana, który uporczywie i z rozpa­
czą od śmierci się bronił.

Kiedy krew spływała spokojnie, do ceDrzyka, 
Ouon stanął przy nim tryamfująco, podparłszy 
Się pod boki i odsapywał.

— To ci był szelma! — rzekł.
— Chciał z y ć , — zauważył filozoficznie F ritz .
—  Ha! chciał! tego mało! Gdyby tak każde­

mu z nich według chęci się stało, musielibyśmy 
z głodu umierać. ..

Fritz słuchał tych uwag obojętnie i przeżuwa­
jąc tytoń, spluwał

—  Trzeba się brać do in n ych , —  zauważył 
niedbale.

— A dużo fam ich ?
—  Będzie dziesięć może....
Kolej teraz była na woły.
Fritz przyprowadził każdego po kclei. VJoty 

szły spokojnie, stawały pośrodku jatek z jakąś 
iw zorą, z jakąś rezygnacyą pełną spokoju, pełna

— Muszę go zab ić , krótko mówiąc, bo mi ■*')Nieświadomości, , nb może trwogi, wszystkie aa- 
- 1 '-1 - —  moaa*howawcŁe ihatynkta w nich zabijające, Ot­to płacą... Jeżeli są ludzie, którzy potrzebują moi „ . . . .

sa, muszą być także tacy, którzy będą zabin.1 -u wh ściągał wiszący na ńaczyku skórzaną maskę
ahv ero ń ost.arczv Ć... * Z Saby go dostarczyć...

Uważał widocznie, ze argum entem  powyższym 
przekona m nie ostatecznie, bo mówić p rzestał, 
rzucił się do barana z całą gwałtownością i obaj 
z F ritzem  pchać go poczęli. Baran, z nóg zwa­
lony, ciągnięty do h ak u , tłuk ł giową o zlaną
krwią cementową podłogę jatek i bezmyślnem,
zrozpaczonem , pełnem  bojaźni i trw óg' spojrze­
niem  przed siebie patrzył. Nareszcie obaj pod­
nieśli go za tylne nogi do haku i zawiesili , F ritz
przytrzym ał szamocące się ciało barana, Otton 
wziął go za rogi, pchnął najprzód nożem w kość 
pacierzow ą, łączącą się 2 ty lną częścią m ózgu , 
potem lewą ręką ściągnął na szyi skórę, z szyb­
kością wpiawnego robotn ika, ten  sam nóż wyj­
mując kości z pacierzowej, w szyję wpakował, od­
wrócił go wewnątrz szyi tak, że obie arterye ra -  
laz przecięte zostały. Podstaw ił szaflik, przytrzy 
mał szamocącą się głowę — i tak się zakończyły

gwrnidziem wewnątrz umieszczonym, jak trokar 
w poettwie osobnej. nakładał je na uszy nieru- 
cboaaie stojącemu w ołow i, brał o ścianę oparty 
obuch i , rozmachnąwszy się. walił w gwóźdź 
wchodzący do mózgu zwierzęcia. Wnet ty.ne no­
gi ślizgały mu się jakby kosą podcięto i wół ca- 
łem swojem olbuymiem ciałem na 21 imię ai< 
staczał.

Otto za każdem uderzeniem obuchem uśmie­
chał się cynicznie do Fritza.]

— Tak, to lubię.
I oba, wtórowali śmiechem przy waleniu się 

na ziemię każdego tułów u. Robota szłf dobrze.
Nareszcie Fritz przyprowadził jeszcze jednego, 

równie apatycznego, spoaomego jak poprzednie, 
który, wierząc zdaje się w swoje fatalistyczne 
przeznaczenie, sam wvciagał g łow ę, aby mu co- 
prędzej maskę nałożono.

— Ostatni... — zauważył Fritz.
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Juliusz R  o r w a t h : K tóra władza bułgarska 
jest zdaniem m inistra upraw nioną do formuło- 
a u i a  żądań Bułgaryi?

Hr. K a 1 n o k y sądzi, że obecna chwila w wy­
sokim stopniu nie nadaje się do jasnego sformu­
łowania tych życzeń. Są one zresztą dosyć po­
wszechnie znare. W mowie tronowej zakreślono 
granicę, w obrębie której mogą być spełnione, 
Hliższe zbadanie tej sprawy będzie obowiązkiem 
mocarstw.

Ludwik C - s e r n a t o n y  zapytuje, czy m inister 
spodziewa się, że tron bułgarki wkrótce zostanie 
zajętym, i czy w tej mierze otrzymano jakie 
wskazówki z Petersburga.

Hr. K a l n o k y  odpowiada, źe przyjęcie wy­
boru przez ks.; W aldem ara zależncm jest od ze­
zwolenia króla duńskiego. G a b i n e t  r o s y j s k i  
n i e s p r z e c i w i ł  s i ę  d o t y c h c z a s  t e m u  
w y b o r o w i .  Z naszej strony starano się, ażeby 
Rosya wymieniła jak najp rędzej, kandydata, któ- 
rdgo chce popierać, gabinet petersburski nie 
uczynił tego jednak dotychczas.

Hr. Z i c h y zapytuje ministra, jakie było na 
prawdę zchowanie się reprezentanta monarchii 
w Bułgaryi.

Hr. K a l n o k y  odczytuje korespondencyę 
Odnoszącą się do tej sprawy, chcąc dowieść, że 
Austrya nie miała zamiaru utrudniać księciu peł­
nienia obowiązKÓw, ani też występować w obro­
nie sprzysiężonych.

Dalszy ciąg obrad nad wywodem m inistra wy­
znaczono na wtorek.

Przez omyłkę drukarni opuszczono wczorai 
z wywodu hr. Kainoky’ego ważne końcowe ustę­
py, które dla uzupełnienia dziś dodajemy. Opie- 
w ąą  one:

Co do W ł o c h  zaznacza hr. Kalnoky rów nież 
stosunek przyjazny. W ostatnich czasach objawiło 
się tam zapatrywanie, mające wszelkie upraw nie­
nie, m ianow icie, iż to p aństw o , iako położone 
nad morzem Śródziemnem ma czuwać nad wa- 
żnemi interesami, i że zmiana tamtejszych sto- 
snnków mocarstwowych me może bv<; dlań obo­
jętną. Mamy wszelki powód do przypuszczenia, 
że i to królestwo czuje wagę interesów, nad któ- 
remi Europa ma opiekę na Wschodzie i że istn ie­
jące porozumienie polityczne między Austro-W ę- 
gram. a W łochami utrzym a się i nadal dla obo­
pólnego dobra i dla utrzym ania spokoju.

Mówca uważa tu za potrzebne podnieść wyra­
źnie, te  rząd wspólny nie ma od Eosyi żadnych 
innych oświadczeń, jak tylko takie, które zawie­
rają zapew nienie, że trw a przy traktatach i że 
nie myśli ani o ukróceniu autonomii Bułgaryi. 
ani o zmianie międzynarodowego jei stanowiska, 
wreszcie, że w tej mierze nic w ogóle nie może 
się stać bez współdziałania mocarstw.

Owóż na podstawie opisanej sytuacyi i stosun­
ków do mocarstw zagranicznych mniema mini 
ster, iż może jeszcze raz wypowiedzieć uzasadnio­
ną nadzieję, że obecne przesilenie da się zała­
twić w SDOSÓb, który będzie zgodny tak z in te ­
resami powszechnego spokoju jak i z interesami 
Europy i całej monarchii

N a końcu tego wywodu nadm ienia hr. K alno­
ky jeszcze, iż wie o tern, że ten wywód ma nie­
które niedostatki. Dlatego mogą członkowie ko- 
m isyi stawiać jeszcze pytania specjalne, na które 
chętnie ile możności da odpowiedź. (Powszechne 
oalaski).

Głosy prasy o wywodzie hr. 
Kalnokyego.

Kierujący organ węgierski, którego redaktor 
w węgierskiej delegacyi niepoślednią odgrywa ro­
lę — zamieścił o wywodzie m inistra spraw za­
granicznych artykuł, w którym  głównie zajmuje 
się porównaniem stanowiska obecnego m inistra 
z tam, jakie zajmuje b y ł y  m inister h r .-A n -  
d r a s s y .  Je s t to nader charakterystyczne dla 
sytuacyi obecnej, a  wygląda tak. j  ik gdyby Te­
ster Lloyd, obierśjąc sobie ten  w łaśnie temat, 
chciał był z pewnym naciskiem naznaczyć, że 
b y ł y  m inister łatwo rzeczywistym jeszcze bvć 
moie.

Owoż Tester Lloyd zapisuje trzy punkta, w 
których były z obecnym m inistrem  się zgadza—

— Pora odpocząć, — dodał Otto.
I  na ostatnim  spełn ił swoją służbę z równym 

spokojem i obojętnością.
— Chodźmy teraz na seidd, —  rzekł.
Fritz, poruszając szczękami ty toń , splunął o- 

zięble
— Należy nam  się... — odrzekł.
Po chwili widziałem, że obaj robotnicy udali 

się do kaw iarn i, położonej naprzeciwko głów ne­
go gmachu jatek i przy kuflach piwa do gaw ęd­
ki zasiedli.

J a  zaś podążyłem dale j, ażebj zwiedzić wszy­
stkie tajemnice z mordowaniem zwierząt połą 
czone. Może półtorej, może dwie godziny upły­
nęło na zwiedzaniu przeróżnych zakątków, kie­
dy, wracając do d o m u , wzburzony i zmęczony 
widokiem tyiu śmierci, znalazłem się znowu obok 
paw ilonu, w którym panowali Otto i Fritz. Kil­
ka wołów pośrodku jatek wisiało za tylne nogi 
zawieszonych w powietrzu, a Otto i F ritz  zajęci 
byli ćwiartowaniem ich.

Zbliżyłem się do progu. Tuż przy moich no­
gach leżały głowy odcięta, zwrócon# bujnemi ro ­
gami dc. góry. Zdało mi s ię , ze n» tych rogach 
dostrzegłem litery. Nacnyliłem się : — taa ;e s t , 
były to napisy majątków, zkąd pochodziły : S w i- 
n i a r y ,  I  m i e l n i k ,  M i e r z e w ,  E y ń s k ,  S o ­
k o l n i k i . . . .

— A ch , Boże! — zawołaiem mimowolnie.
Nazwiska te przypom niały mi jakąś zbrodnię...

Myśli moje wiązały z nią krwawy obraz, któremu 
się przypatrywałem, i te łby odcięte, z blademi 
nozdrzam i, leżące na z iem i, które same schyla­
ły  się przed nieubłaganym  obuchem . budziły w 
mojej pamięci bolesne porów nania....

H a! wy nawet przed śmiercią nie umiecie się 
zdobyć nad ostatnia walką z wrogami i ustępu­
jecie z placu Doju — nie zgrozę. ale szyderstwa 
budząc!......

K o n i e c .

a mianowicie: 1) że nikt nie pragnie woiny, ale 
wszyscy po obu brzegach Litawy pragną utrzy­
mania pokoju, a l e  — z honorem; 2) że autono­
miczne stanowisko Bułgaryi zachowanem być 
musi, że zatem ani na zbrojną tamże interw en- 
cyę, anr ua protektorat zezwolić nie można; 3) 
że życzeniu Bułgarów, odnoszącemu się do unii 
obu Bułgaryj, zadość uczynić należy, oczywiście 
z zachowaniem form legalnych. Różnią się zaś 
obaj mężowie stanu w m e t o d z i e  postępowa­
nia. Hr. Andrassy jest zdania, że gdyby Austro- 
Węgry od początku zawiklań bułgarskich były 
przeciw rosyjskim zachciankom energicznie wy­
stąpiły, byłaby Rosya się powstrzymała w swo­
ich zamachach na samodzielność Bułgaryi. Kal­
noky zaś je s t oględniejszy i twierdzi, że dotąd 
jeszcze żaden żywotny interes Austro-W ęgier nie 
jest naruszony. Z zadowoleniem stwierdza Tester 
Lloyd, że w mowie Kalnokyego po raz pierwszy 
ze strony tak decydującej i w sposób tak stanowczy 
oświadczono,że wysłania rosyjskiego komisarza, któ­
ryby stanął na czele rządu w Bułgaryi, albo też 
wojskowej okupacji, i nietylko trwałej ale na­
wet i przemijającej’ czy to portów morskich, 
czy też kraju samego wprost ścierpiećby nie mo­
żna, i że każdy tego rodzaju krok ze strony Ro- 
syi, m usiałby spowodować Austro-W ęgry „do 
stanowczego zajęcia stanowiska**. Z zadowoleniem 
bierze''Pester Lloyd do wiadomości oświadczenie 
Kalnokyego w sprawie niemieckiego sojuszu, przy 
czem organ węgierski łudzi się, że w istocie 
w raz i) obrony swych żywotnych interesów A u­
stro-W ęgry będą miały Niemcy po swojej stro­
nie —  z zadowoleniem podnosi ustępy inowy o 
stosunku do Anglii a potem i do W łoch — z 
zadowoleniem wreszcie stw ierdza że hr. Kalnoky 
pozostał zupełnie na stanowisku znanej mowy 
Tiszy w odpowiedzi na mterpelacyę. Kończy wy­
razem gorących svmpatyj dla Andrassyego, ale 
też wypowiada przekonanie, że m e t o d a  Kalno­
kyego jest uprawniona i bezpieczna!

W iedeńskie dzienniki półurzędowe lub do rzą­
du zbliżone oczywiście unoszą się w samych hv- 
m nach pochwalnych, parafrazując tylko wywód 
ministra. Fr* mdenblati wielce się cieszy z tego, 
że wywód Kalnokyego dowodzi szczerego usiło­
wania Austryi, żeby uniknąć wszelkiej kolizyi i 
z programu akeyi usunąć wszystko, co by tu ogło 
siłę i znaczenie państwa zaangażować w efeme­
rycznych kwestyach, nie mogących mieć stałego 
wpływu na położenie państwa. Cieszy się,“ że 
Austrya według słów m inistra „nie ma partykul­
arnych in teresów 1*, zaznacza zgodność zupeł­
ną oświadczeń Kalnokyego z poprzedniemi o- 
świadczeniemi Tiszy, z wielkjem zadowolnie- 
niem  powtarza, że m inister nie obawia się ew en­
tualności, któreby A astry ę do stanowe A go wy­
stąpienia zmusiły, i że pokojowe rozwikłanie u- 
znaje uietylko możliwem, ale prawdopodobnem. 
W interpretacyi ustępu, dotyczącego stosunku do 
Niemiec, jest Fremdeńblatt bardziej jeszcze od 
m inistra niejasny i bałamutny. „Stosunek ten — 
powiada — sprawia, że oba mocarstwa muszą 
się -wspierać w ochronie swych warunków bytu. 
Te ustępy mowy hr, Kalnokyego szczególne wy­
wrą wrażenie. Nie mamy wcale zamiaru w N iem ­
czech. obudzaó to samo zajęcie dla sprawy buł­
garskiej, jakie u nas, skutkiem naszego na wscho­
dzie położenia się objawia — ale w Austro-W ę­
grzech powstanie żywe uczucie uspokojenia sku­
tkiem pewności, że w ochronie praw naszych 
nie stoimy odosobnieni." Ażeby już niczego nie 
zabrakło do różowego zabarwienia rzeczy zape­
wnia Fremdeńblatt z większym jeszcze niż hr. 
Kalnoky naciskiem, że i Rosya sama zamierza 
szanować traktaty, autonomii Bułgaryi nie osła­
biać, a zmiany stosunków bułgarskich mc doko­
nywać bez porozumienia z mocarstwami. Szczę­
śliwy — kto w ierzy!

Presse nazywa politykę, w wywodzie Kalno­
kyego zawartą, „polityką wstrzemięźliwej legal­
ności i europejskiego koncertu, która bardzo ła­
twą na oko się wydaje, a niezm iernie trudną jest 
do wykonania, ponieważ od wypadku do w ypad­
ku musi być do zmiany metody gotową." — 
Dziennik półnrzędowy zapewnia, że „po wszy- 
stkiem, co m inister przytoczył o zamiarach 
innych mocarstw, naw et częściowe naruszenie 
europejskiego pokoju leży poza granicami pra­
wdopodobieństwa." — Rosya zdaje się nie 
mieć zamiaru posunięcia się do aktów gwałtu, 
żeby zaś utrzymać ją  w tych granicach, najpe- 
wniejszym do tego środkiem  jest silne trwanie 
przy traktacie berlińskim. Zaznaczając następnie 
owe punkta które hr. Kalnoky uważa jako n ie ­
naruszalne, a których naruszenie mogłoby zmu­
sić Austryę do stanowczego wystąpienia — pisze 
Tresse, że w i ę k s z o ś ć  mocarstw, na traktacie 
berlińskim podpisanych, gotową jJSt takiemu na­
ruszeniu się sprzeciwić, i dodaje: „W  tym kie­
runku zdaje się, że między uaszą m onarchią a 
innymi mocarstwami odbyły się porozumienia, 
rokujące powodzenie, a mogące nietylko zatrzeć 
wszelkie następstw a misyi Kaulbarsa, ale też i 
rosyjską dyplomacyę na przyszłość uczynić bar­
dziej ostrożną i powolną." Podnosząc zalety mo­
wy Kalnokyego, pisze Presse w końcu: „Dlatego 
też o wiele więcej nam się podoba, co hr. Kal­
noky powiedział o dalszym rozwoju bułgarskiej 
i wschodnio-rumelijskiej kwestyi, aniżeli rady, 
których hr. A n d r a s s y  udzielił wiedeńskiemu 
gabinetowi, który według jego zapatrywania, po­
winien być bardziej bułgarskim niż Bułgarzy i 
Rosyanie razem wzięci." Półurzędowa gorliwość 
zaprowadziła Presse za daleko; taki wniosek 
z przem ów ienia Andrassyego logicznie wyprowa­
dzić się nie da.

N .  fr. Presse upatruje głów ną zaleię mowy 
K&inokyego w tern, iż Europa dowie się z niej, 
na czem opiera Austrya nadzieję utrzym ania po­
koje. W pierwszym rzędzie zwraca ten dziennik 
uwagę na ustęp, w którym hr. Kalnoky mewi o 
stosunku Austro W ęgier do Anglii, i wysnuwa z 
tego ustępu wniosek, że dyplomacya austryacka 
nie była w ostatnich czasach bezczynną lecz sta­
ra ła  się zapewnić sobie sprzymierzeńca. Z przy­
jemnością stwierdza N . fr. Presse, że hr. Kal­
noky powołał się na przyjazne oświadczenia 
W łoch. Mniej natomiast zaufania wzbudzaj?,, w 
autorze artykułu zapewnienia ze strony Rosyi, o 
których hr. Kalnoky również w swej mowie 
wspomina.

Najwięcej jednak niepokoi się N. F r. Presse, 
iem, ze w mowie m inistra nie znajdujemy dosyć 
jasnego określenia dzisiejszych stosunków między 
Anstryą i Niemcami. W yobrażenie, jakiegośmy o 
tych stosunkach nabrał. na podstawie głosów,

odzywających się bądź u nas bądź w parlam en­
cie niem ieckim , zostały w mowie m inistra do 
pewnego stopnia zmodyfiaowane. Im  więcej słów 
hr. Kalnoky u ży w ał, ażeby tłómaezyć to przy­
mierze wspólnością interesów, potrzebą wrajein- 
nego zapewnienia sobie warunków bytu, a wre­
szcie obopólnem zaufaniem , tem silniej wystę­
puje przekonanie, że Austrya nie może w spra­
wach, będących dziś na porządku dziennym, li­
czyć wiele na czynne poparcie Niemiec. Nie zmniej­
sza to wartości tego przymierza, które zdaniem hr. 
Kalnoky’ego ma wielkie znaczenie dla utrzym ania 
pokoju, atoli niejedno zbyt powszechne złudzenie 
zostało nareszci® sprostowanem. Ponieważ nie 
można, określić dokładnie owych warunków bytu, 
które przymierze z Niemcami ma zapewnić, prze­
to musimy przypuścić, że owa wojna, którą - na­
wet w łonie reprezentacji ludów tak sympatycz­
nie powitano, musiałaby się odbyć bez p o m o- 
c y  a i  m ii  n i e m i e c k i e j ,  a w tem właśnie, 
widzimy jedną z pobudek pokojowej polityki lir. 
Kalnoky’ego. Z mowy jogo nie możemy się jednak 
dowiedzieć, czy sojusz z Niemcami miał już 
od początku to samo znam ię, czy tez zm :enił 
on się z biegiem lat. Jedyny członek delegacyi 
który oprócz m inistra mógłby tę sprawę wyja­
śnić, milczał uporczywie w tym względzie i wo­
lał raz jeszcze poruszyć podrzędną kwestyę Unii 
bułgarskiej."

Z wielkim entuzyazmem wita mowę Kalnoky’ego 
wiedeńska Deutsche Ztg. W mowie jego widzi 
ona dowód, że między zachodnieml m ocarstwa­
mi istnieje jeszcze pewna solidarność, o którą 
rozbić się muszą zaborcze zapędy Rosyi, a sam 
hr. Kalnoky okazał się w oczach tego dziennika 
nader pojętnym uczniem ks. Bismarka. Najwię­
kszą zaletą kanclerza ma być to, że do wielkich 
rzeczy przywiązuje wiele do małych mało wagi. 
Podobnie i hr Kalnoky pozwolił wyszumiee się 
namiętnościom rosyjskim , a Europa „ustąpiwszy 
w kwestyi osób gorączkowym zachciaukom cara" 
zwróciła dziś uwagę na istotę rzeczy i nie po­
zwoli na postępowanie, które przechodzi granicę 
żartu. Drobnostki traktowano z lekceważeniem, 
ale Rosya przekona s ię , że tam, gdzie idzie o 
wielkie cele, nie braknie odwagi do zaryzykowa­
nia wielkiej stawki. “

Nie mniej pochlebnie ocenia mowę m inistra 
Wiener AU. Ztg. Dziennik ten widzi w niej po­
twierdzenie tego, co Tisza powiedział w parla­
mencie węgierskim z tą różnicą, iż słowa hr. 
Kalnokyego wydają mu się o wiele energiczniej­
szemu Ze słów tych wysnuwa on wniosek, że 
Rosya, poznawszy inteneye rządu austryaekie- 
go, nie odważy się zająć Bułgaryi i poprzestanie 
na dyplomatycznych zabiegach i potajim nych 
knowaniach. Wr. Allg. Ztg. jest przekonaną, że 
dopóki A ustrya opiera swą politykę na traktacie 
berlińskim, dopóty może ona liczyć na sympa- 
tye Europy. „Mimo tego trudnem  jest zadanie 
naszej dyplomaeyi, polegające na tem, ażeby n a ­
wiązać przyjazne stosunki między Rosyą, a wię­
kszością narodu bułgarskiego, broniącą swej nie­
zawisłości ; jestto  zaś koniecznie potrzebnein, je ­
żeli Bułgarya ma otrzymać księcia-i legalny rząd." 
W dalszej przyszłości przewiduje Wr. Allg Ztg. 
niejedną burzę na półwyspie Bałkańskim, ma ona 
jednak nadzieję, że dzisiejsze przesilenie nie wy 
woła wojny między Austrya i Rosyą. Postępując 
przezornie i energicznie, będzie można uniknąć 
wojny, która byłaby równie krwawą, a prawie 
równie bezowocną, t ak wojna Krymska. Polityka 
austryacka weszła na  właściwą drogę i dla tego 
spodziewamy się że delegacje nie odmówią jej 
tego świadectwa."

Przesilenie marszałkowskie.

Z te g o , co piszą dzisiaj dzienniki lwowskie 
w sprawie przesilenia, wnosić można, że dr. Z y- 
b l i k i e w i c z  nie da się nakłonić do cofnięcia 
swej rezygnacyi. I  tak pisze Dziennik Polski:

„W czoraj (w niedzielę) w południe odwiedził 
dra Zyblikiewicza prezydeut namiestnictwa Loebl 
i starał się w imieniu rządu nakłonić p. mar­
szałka do cofnięcia rezygnacyi. Jak to łatwo mo­
żna było przewidzieć, dr. Zybliaiewicz stanowczo 
odmówił i wyraźnie ośw iadczył, że o cofnięciu 
rezygnacyi nawet mowy być nie może. My z na­
szej strony zwracamy uv.agę ze marszałkowie 
powiatowi tudzież prezydenci miast Lwowa i K ra­
kowa w telegramie swoim do pp ministrów do­
magali się dlatego nieprzyjęcia rezygnacji dr. Zy­
blikiewicza, bo wiedzieli bardzo dobrze, że czło­
wiek tej m iary co dr. Zyblikiewiez, do cofnięcia 
rezygnacyi nie da się nakłonić. Zresztą usiłowa­
nia w tym kierunku czynione już były ze strony 
osobistości nader poważnych, a zaliczających się 
do przyjaciół dra Zyblikiewicza, a przecież pozo­
stały one bez skutku. Wobec tego misyę p. Loebla 
uważać chyba musimy za jakąś komedyę. Poka­
zuje się z tego, że rząd nie myśli zastosować się 
do życzeń kraju, lecz doradzi cesarzowi przyjęcie 
rezygnacyi dra Zyblikiewicza i zaproponuje kan­
dydata na marszałka krajowego. W  tutejszych 
kołach poważnych panuje to przekonanie, że ks. 
Adam Sapieha przyjmie teraz godność marszał­
ka, i że nominacya jego będzie w tych dniach 
ogłoszoną. Wiadomo wprawdzie, że książę Aaam 
Sapieha wskutek maiiife-lacyi marszałków powia­
towych i prezydentów mi.ist Lwowa i Krakowa, 
nie chciał pierwotnie przyjąć ofiarowanej mu la­
ski marszałkowskiej, le. z po sprawozdanin p. 
Loebla, prawdopodobnie pr/.yjinie godność m ar­
szałka".

Kuryer Lwowski pisze, że manifl stacya, urzą­
dzona na cześć marszałka, sprawiła, — „iż n ik t  
nie chce przyjąć marszałkowstwa, a ponieważ dr. 
Z y b l i k i e w i e z  n i e  c o f a  r e z y g n a c y i .  
więc zrobił się kłopot prawdziwy dla rządu. 
W dodatku manifestacya, o której mówimy, obra­
ca się przeciwko osobie namiestnika. P. Zaleski 
bawi jeszcze w Wiedniu. Wczoraj k o n fe ro w a ł 
z drem Zyblikiewiczem p Loebl długi czas. Sły­
chać, że nawet dr. Ziemiałkowski ma przyjechać 
dla załagodzenia sprawy".

Gazeta Narodowa stwierdza także, że „mamy 
już do czynienia z dokonanym faktem " i że 
„wszelkie usiłowania, ażeby marszałka ustępujące­
go choćby jeszcze na czas jakiś do piastowania 
laski nakłonić, są nadarem ne". Przyjmując to 
jako fakt — pisze Gazeta dalej o nominacyi no­
wego marszałka:

„A nieobojętną, ba, może najważniejszą jest

ta okoliczność z c z y j e j  r ę k i  przyjąć ma ko­
rona propozycyę na marszałka.

„Jest w kraju ręka. zwąca się „rządzącą," któ­
ra  już zdała egzamin, że jest ciężką i niezgrabną, 
ręka która dowiodła, że nie jest wcale „ręką 
czarodziejską" i że na czynach jej błogosławień­
stwo Boże nie spoczywa. Ręka ta Stańczyków, 
zabrawszy się do odbudowania bytu ekonomicz­
nego, pozostawia dziś po sobie w wielu miej­
scach ru iny ; ręka ta, która pragnęła zabliźniać 
rany społeczne, otwiera je niejednokrotnie na 
nowo i nie przyczynia się wcale do skonsolido­
wania społeczeństwa na zdrowych podstawach 
narodowych. Ręka ta, jeśli nie była złą — a tru­
dno ją  o umyślne złe posądzać —  jest na wszel­
ki wypadek ręką nieszczęśliwą, niesympatyczną.

„I dziś nieszczęśliwa ta ręka Stańczyków wrnię- 
szała się w swój zwykły sposób w kwestyę mar­
szałkowską. Karcąca gdzieindziej trom tadratyczne 
środki m anifestow ania, nie cofnęła się w tym 
wypadku przed intrygą, posiłkującą się takiemiż 
samemi środkami. Aby tylko sparaliżować zua- 
ezenie osób, które nie są jej miłe, a mogłyby 
do urzędu marszałkowskiego być powołane, nie 
wahała się ona szczerych objawów syinpatyi na 
rzecz dr. Zyblikiewicza sfałszować sztuczną agi- 
taeyą, która na pozór znaczenie dr. Zyblikiewi­
cza podnosi, a w gruncie rzeczy i jego poświęca 
i innym nogę podstawia. Nie idzie o dobro kraju, 
lecz o dobro partyi. Niech jeszcze dalej postę­
puje dezorganizacja społeczna, byle tylko nie wy­
puścić rzekomej władzy z rąk, nie dozwolić, a- 
żeby na fotelu marszałkowskim zasiadł ktokol­
wiek, ktoby nie był niewolnikiem Stańczyków I

„Sztuka jątrzenia i w aśnienia intrygam i od- 
n, osła i w tym wypadku swój sk u tek : już w trzy 
dni po m anifestacji rad powiatowych, spotyka­
my dziś marszałków powiatowych, którzy są 
pełni m dygnacyi, iż mając zamiar oddania hołdu 
dr. Zyblikiewiczowi, poszli nieświadomie na lep 
intrygi stańczykowskie, i służą celom, przeciwko 
którym broniliby się zresztą nogami i rękami.

„Nie wątpimy jednak, że do wiadomości koro­
ny dojdą informacye prawdziwe, i że skoro dr. 
Zyblikiewiez trw a stanowczo przy zamiarze ustą­
pienia i na najwyźszem autonomieznem stanowi­
sku zajść ma zmiana s te rn ik a , nie przyjmie ko­
rona kandydata z tej samej ręki. Zoyt wiele sił 
marnowało się dotąd na samem odpieraniu za­
pędów przeważnego stronnictw a „rządzących." 
W tem wewnętrznem szarpaniu się leży prze­
ważna część trudności, jakie i dotychczasowemu 
marszałkowi tamowały drogę, stawszy się w koń­
cu niemożliwemi do przewalczenia. I  każdy dal­
szy marszałek znalazłby to sam o , gdyby korona 
miała przyjąć kandydata z tej samej fatalnej rę­
ki, i gdyby nie skończono raz na zawsze z po­
lityką intryg. Życzenie to wymaga dziś więcej 
niż kiedykolwiek jawnego i szczerego wypowie­
dzenia.

„Zmora bezrządnego rządzenia, którą zawdzię­
czamy „rządzącym" ciąży już zbyt ciężko na ca­
łym  kraju. Potrzeba więcej ciepła więcej powie­
trza. Z samej starości musi już niejedno runąć, 
niejedno zaś, co wskutek zaniedbania grozi u pad ­
kiem, musi znaleźć podporę. Życzymy więc sa­
morządowi kraju, ażeby na czele jego stanął mąż, 
Ltóry nie wiele chodził utartem i drogami „rzą­
dzących" i który byłby zdolnym wprowadzić 
w rysujący się gmach autonom ii więcej funda­
mentu, więcej powietrza i ciepła."

Co myślą w Rosyi o galicyjskich 
moskalcfilach?

Ciekawą korespondencyę otrzymało Dilo  o ga­
licyjskich zwolennikach zjednoczenia się z Ro- 
syą.

W iadomo wam już —  pisze korespondent — 
że ks. Iw an Naumowicz został parochem w epar- 
chii kijowskiej. Za tę „wielką łaskę" składa on 
w Kijewlaninie dzięki metropolicie Platonowi. 
Sic transit g loria! Teg > ojca Iwana, z którym 
po procesie Olgi H rabar przez lat kilka tak się 
pieścili nasi „zjednoczyciele" który miał być 
postracnem przeciw A ustryi w rękach rosyjskich, 
tego samego O. Iwana osadzają teraz na parafii 
w dyecezyi kijowskiej. A trzeba wam wiedzieć, 
że u nas paroch nie posiada wcale tego znacze­
nia w społeczeństwie, co w Galicji. W każdym 
razie jestt s rzecz niezm ie-nie ciekawa, że O 
Iwanowi nie dano jakiej misyi albo przynajmniej 
jakiejś widniejszej posady, czego się on też pe­
wno spodziewał. Widocznie nie było to bez po­
wodu. Powód jasny, jak ua dłoni. Rosyjscy „zje­
dnoczyciele słowianofile" aobrze już poznali na­
szych galicyjskich zwolenników zjednoczenia. 
Niedawno miałem rozmowę z jednym  słowiano- 
filem. Mówiąc to o tem, to o owem, zeszliśmy 
wreszcie na galicyjskich rusofilów. „To nienasy­
cone plemię! to głodne kruki!" Takie i tym po­
dobne epitety dostawały się galicyjskim zjedno- 
czycielom od rosyjskiego brata. — „Wolę każ­
dego innego jakiegokolwiek Słowianina, chociaż­
by zagorzałego papistę — mówił on dalej —  od 
ruskiego z Galicyi. Gdy przyjdzie tu jaki inny 
Słowianin, to można z nim rozmawiać, dysputo- 
wać, a choćby się nie doszło do porozumienia, 
to zawsze widzi się w nim człowieka, widzisz 
godnego, bezinteresownego reprezentanta sło­
wiańskiej narodowości — a brat H aliczanin? —  
przedewszystkiem, zanim zacznie mówić z tobą 
pokazuje już swoje łachm any i wyciąga rękę, 
jak żebrak po jałmużnę. Wybaczcie, ale z takim 
Słowianinem nie ma co i mówić. Słowiańska 
idea zaczyna się u niego od jego kieszeni. Pięknie 
dziękuję za takiego brata H alicianina!

„Oto są wiernie przytoczone słowa rosyjskiego 
słowianofila. Zresztą podobny sposób zapatryw a­
nia przejawia się już i w słowianofilskiej prasie. 
•Jeden z dzienników tej barwy napisał niedawno, 
że galicyjscy zwolennicy zjednoczenia nie byliby 
tak napełnili swojej kieszeń., gdyby nawet prze­
szli na stronę Polaków, jak te m , że niby po­
święcili się dla idei panrosyjskiej. Do niedawna 
jeszcze panslawiści rosyjscy interesowali się mo­
cno galicyjskimi zjednoczycielami, wyprawiali im 
uczty, głosili o nich w gazetach, lecz obecnie 
przeszli nad nimi do porządku dziennego. N ie­
długiego potrzeba było czasu , ażeby zbadać do­
kładnie z jednej strony ich wartość m o ra ln ą . a 
z drugiej ich znaczenie w Galicyi i w państwie 
austrjackiem . Teraz sprawa tak stoi, że rosyjscy

słowianofile więcej liczą w Austryi na Czechów, 
niż na halickich „russkieh" i tam zwracają swoje 
oczy i dłonie Z „russkiin w Galicyi" nie ma co 
robić. Tein możecie sobie wytłomaczyć, dlaczego 
Słowo pv Phnzczańskiego, podtrzymywane z Ro­
syi przez długie lata, teraz upada. TVm się tłu­
maczy, dlaczego przed lwowskim bankiem rus- 
skim zamknięto raz na zawsze kasy i nie mają 
ochoty napełniać dłużej tej bezuennej beczki... 
Sprawa tego banku wyjaśniła się tu całkowicie. 
Chociaż w Rosyi trzymają się ściśle zasady, aby 
nie wydawać pieniędzy rządowych po za granice 
państw a, i dlatego pomoc, udzielona bankowi 
lwowskiemu miała być utrzymywaną w jak naj­
większej tajem nicy — to wszakże, skoro sprawa 
i Lała się tu wiadomą tak długo nie brano za złe 
rządowi „zapomogi", udzielonej braciom Galicya- 
n o m , dopóki nie miano dokładnych informacyj
0 faktycznym stanie rzeczy. Teraz społeczeństwo 
rosyjskie wie już dokładnie, kto zawinił w spra­
wie upadsu banku i o ile „zapomoga", udzielona 
braciom Haliczanora, użyta została na te cele, na 
kmre była wzięta i dana, t. j. dla wyratowania 
funduszów galicyjskiego duchowieństwa ruskiego
1 dłużników włościan. Czysta sprawa wymaga 
czystych rąk i czystych środków.— Tak więc — 
kończy korespondent — nawet słow.anofiie ro­
syjscy poznali się na galicyjskich russofilach'  a 
to wystarczyło, aby zamknąć z nimi rachunki.

Ks. Iw an Nauinowiez, od czasu procesu Olgi 
Hrabar, jest tu jakby przedstawicielem i pełno­
mocnikiem galicyjskich panslawistów wobec zie- 
dnoczyeieli rosyjskich i rosyjskiego rządu. I  ten 
przedstawiciel i pełnomocnik zasłużył sobie tylko 
na „wielką łaskę", że został wyznaczony na pa­
rocha w dyecezyi kijowskiej!"

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  16 listopada.

Wiek zamieszcza dzisiaj rozmowę koresponden­
ta swego z drem R i e g e r e m  w Pradze. Rozmo­
wa to charakterystyczna, a w sposób bardzo przy­
kry zaznacza ona rosyjskie sympatye Czechów 
i zupełne z ich strony niezrozumienie naszego 
stanowiska. Dotychczas przeważnie obwiniano
0 to młodo-czeską partyę —  poaazuje się, że
1 starzy nie lepsi. Oto owa rozmowa:

„Sympatyzujemy z Rosyą o tyle, o ile Rosya­
nie są Słowianam i; panieważ zaś zajmują wśród 
nich najsilniejsze stanowisko, a tym sposobem mo­
gą być w dalekiej przysz-lusc. naszym naturalnym 
poin t d’app'ii, więc też nic dziwnego, że chce­
my z nimi jak najlepsze stosunki utrzymać. Zre­
sztą mam nadzieję, że Rosya konsekwentnem 
prowadzeniom polityki Kaulbarsa, silą sobie za­
pewni to czego pragnie, to jest zachowanie wpły­
wu w Bułgaryi. Zapewne że to dla Austryi nie 
byłoby pożądanem, ale nie byłby to powód do 
niepewnej wojny, w której A ustrya prawdopo­
dobnie byłaby osamotnioną. Nawet w razie 
śmierci cesarza niemieckiego nie przypuszczam, 
aby Niemcy odstąpiły od polityki Bismarka, któ­
ra dąży do utrzym ania pokoju z Rosyą. Niemcy 
muszą zachować neutralność z obawy przed F ran - 
cyą, która czyclia na Alzacyę i Lotaryngię. Od 
kilku dni szerzy się pogłoska, roznoszona chę­
tnie przez pisma angielskie o prawdopodobnem 
przymierzu anglo-austryaekiem. Ale co Austrya 
miałaby za korzyść z takiego przymierza ? Lądo 
wyeh sił Anglia nie posiada, a przecież terenem  
walki byłaby Galicya otwarta ze wszystkich stron 
dla wojsk rosyjskich. Pozostaje Austryi zatem 
liczyć tylko na własne siły. Ozy one wystarczą 
przeciw Rosyi? Przypuśćmy nawet, że tak, że 
kilka batalij z nią wygra To cóż dalej? Korzy­
ści żadnej z tej wojny osiągnąć nie może, bo 
prowincyi nie zabierze żadnej. Napoleon I tak­
że przecież był zmuszony do odwrotu, a Austrya 
na jego powodzenie liczyć nie może. Rosya to 
olbrzym, którego uszkodzić niepodobna, można 
ją  zwyciężyć, ale nie podbić. Z wyjątkiem Wę­
grów i małej części Polaków, nikt też nie pra­
gnie tak wątpliwej wojny. Nie pojmuję jak zdro­
wy rozsądek może pogodzić węgierski zapał 
do wojny z ogromnym ich państwowym deficytem.

„Co do posłów polskich to muszę dodać, że 
mogę panu wymienić kilku, którzy sami po mo­
wie delegatów przyszli do mnie i potępiał, za­
patrywania Smolki, dodając, że nie powinien był 
z nią występować bez porozumienia się z resztą 
delegatów. Niesłychanie zadziwiło mnie zacho­
wanie się lewicy podczas mowy Smolki. Cisza 
grobowa panowała wśród niej aż cło chwili, gdy 
mówca wypowiedział zyczenia pokojowego zakoń­
czenia sprawy. Wówczas dopiero ozwały się bra­
wa. Pow tarzam , że nigdy się tego nie spodzie­
wałem, aby stronnictwo zawsze usposobione prze­
ciw Rosyi tak się zamanifestowało. Ale widocznie 
i ono wnika w interesa Austryi. Wszystkim cho­
dzi o ekonomiczny stan kraju, a wiadomo , że 
wojna wymaga pieniędzy, pieniędzy i jeszcze raz 
pieniędzy. Wojna z Rosyą albo pociągnęłaby za 
sobą skutki, o jakicii dziś nitft nie pomyśli na­
wet" albo w najlepszym dla A ustryi razie, gdy­
byśmy zwyciężyli, korzyść mielibyśmy jaką? Ża­
dnej ! Rosyi wojna nie osłabiłaby, a nas zrujno­
wałaby. Że Rosyi nie można naruszyć ( inoulnera- 
ble) dowiodła najlepiej kampania krymska. Cała 
Europa była sprzymierzona, a rezultat był koniec 
końców żaden. Zdaniem mojem, Austrya powin­
na być jak  najbardziej pokojowo usposobiona".

' Tak mówił ze mną D r- Rieger o kwestyi buł­
garskiej, muszę jednak zaznaczyć, że wszędzie 
w rozmowie jego przebija się przyjaźń dla Ro­
syi, wyraźna, istotna, uderzająca nawet n iew pra­
wnego s ł u c h a c z a .  Na zapytane m oje, czy pod­
czas przemówienia Franciszka Józśfa w Peszcie, 
zauważyło na twarzy cesarza odcień niezadowole­
nia, tak bowiem informowały niektóre wiedeń­
skie dzienniki, odpowiedział mi szanowny in ter­
lokutor niewyraźnie.

W dalszym ciągu rozmowy, Dr. Rieger sam 
począł mówić o Kkólestwie Polskiem. Z tego co 
mówił, przytaczam następujące słow a:

„Polacy zostający pod berłem rosyjskiem ma- 
teryalnie stoją daleko lepiej niż galieyanie. Dia 
tego jeżeli istnieją w kongresówce ja iie ś  sym ­
patye dla Austryi, to otwarcie powiem, że iin 
się dziwię. Nietylko wyżej wymieniony powód 
skłania mnie do tego, ale i to, że gdyby przez 
jakąś dziwną fantazyjno-polityczną zmianę Rosya 
Zgodziła się za Rusinów lub coś innego oddać 
A ustryi część Królestwa, to położenie jego m ię-
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dzy dwoma groźnymi sąsiadami byłoby niemożli­
we do otrzymania i koniec końców, trzeba by­
łoby wybierać między Bismarkiem a Rosyą. _ Wiem 
ze polacy nie mogą iść ręka w rękę z Niemca­
m i.1'

Do Pol. Cor. donoszą, iż także w miesiącu 
październiku trwało w y d a l a n i e  z P r u s  o b ­
c o k r a j o w c ó w  n a r o d o w o ś c i  p o l s k i e j ’. 
Z wydalonych w tym okresie przybyło do Gali- 
cyi 20 rodzin , ogółem 54 osób, posiadających 
poddaństwo rosyjskie, a 2 rodziny posiadające 
austryacką przynależność. Ogółem liczba osób, 
poddanych rosyjskich, przybyłych s! utkiem wy­
dalenia z P rus do Galicy i, wynosi 1812 (009 ro­
dzin) Z wyjątkibm 170 osob tej kategoryi, wszy­
stkie zostały zaopatrzone i pomieszczone za po­
średnictwem fungiyący^h w Krakowie i Lwowie 
komitetów pomocniczych. Ogólna liczba r o d z i n  
p o l s k i c h ,  przynależności austryackiej przyby­
łych do Galicyi skutkiem wydalenia z Prus, wy­
nosi 223.

Yossische Ztg donosi iż nie brak wskazówek, 
z których wnosić m ożna, że poruszenie k w e- 
s t y i  w s c h o d n i e j  w p a r l a m e n c i e  n i e ­
m i e c k i m  wobec dzisiejszego zaostrzenia się 
sprawy nietylko jest mużliwe, ale nawet ze sta­
nowiska polityki niemieckiej jest pożądanem. — 
Kwestya ta będzie prawdopodobnie poruszoną 
w pierwszej części 3esyi, czyli inaczej mówiąc, 
nie bedzie się czekać na obrady nad etatem urzę­
du dla spraw zagranicznych, lecz kanclerza*! za 
pomocą interpelacyi daną będzie sposobność do 
wygłoszenia obszernych wyjasnien, których pod­
czas nadzwyczajnej sesyi we wrześniu dawać je ­
szcze nie było można. Powołam* generalnego 
konsula niemieckiego w Sofii p. Salderna przez 
kanclerza do Berlina, przemawiałoby, jeżeli nie 
za prawdopodobieństwem doniesioma Yoss. Ztg, 
to przynajmniej za te m , że kwestya bułgarska 
więcej interesuje politykę niemiecką, niż to utrzy­
mywały dotychczas dzienniki berlińskie.

Osobnym ukazem polecone zostało utworzenie 
w r o s y , s k i c h  p u ł k a c h  p i e c h o t y  i k a- 
w a l e r y i  o d d z i a ł ó w  m y ś l i w s k i c h .  Po- 
low an:e na dzikiego zwierzn w piechocie i łowy 
z psami konno w kawaleryi powinny być, o ile 
możności, połączone z badaniem i poznawaniem 
miejscowości. W ten sposób żołnierze mają się 
oswajać ze spełnianiem niebezpiecznych i tru ­
dnych osobistych rozkazów na wojnie.

N . W rcmia  i Nowosti krytykują niekorzystnie 
m o w ę  K a 1 n o k y’e g o i oświadczają, ż e to n  jej 
dwuznaczny nie może dawać trwałej rękojmi u- 
trzym ania pokoju.

F r a n c u s k a  I z b a  d e p u t o w a n y c h  li­
ch waliła w sobotę kredyt 10.000 fr. na koszta 
pogrzebu Pawła B erta , tudzież wyznaczyła 252 
głosami przeciw 199 pensję  roczną 12.000 fr. 
dla wdowy po Bercie

Na niedzielnym rocznym obchodzie s t o w a ­
r z y s z e n i a  g i m n a s t y c z n e g o  w P a r y ż u ,  
wygłosił m inister wojny Boulanger mowę. w któ­
rej podniósł, że wychowanie wojskowe młodzieży 
nie ma bynajmniej charakteru zaczepnego. Każdy 
kra; mówił m inister, który żyć pragnie , musi 
być siinym. To też on bezustannie myśli o przy­
gotowaniach wojennych, ponieważ są one najpe­
wniejszą gw arancją trwałości pokoiu.

W  jaki sposób l r a n c u s c y  r e p u b l i k a n i e  
mówią o ofiarach carskiej sam ow oli, przekonać 
się można z następujących ustępów artykułu po 
święconego mowie S a l i s b u r y ’e g o  przez Re- 
publ. Franc. „Nie jest rzeczą trudną do przewi­
dzenia następstw tego niewłaściwego i szumnego 
oświadczenia, — powiada R p u b ’ique. W Bułga- 
ryi obudzi ono niedorzeczne nadzieje w zgroma­
dzeniu, którego Rosya nie uznała i które zaba­
wiło się w ofiarowanie korony księc iu , niemają- 
cemu nąi mniejszej ochoty do przywdziania króle­
wskiego płaszcza, jakkolwiek koroną tą nie ma 
najmniejszego praw a rozporządzać owo lekkomyśl­
ne zgromadzenie. W Petersburgu znowu popa­
dnie car w gniew gwałtowny. Angielski premier 
napad- na niego w słowach o tyle niezdarnych, 
o ile nie mogą b jć  poparte czynami. Gar. będzie 
się bronił, a obrony tej nie będzie prowadził sło­
wami na wzor bohaterów Homera. A ngha powie 
wtedy : „Złość tego kolosu jest okropną 1 “ Lecz 
będzie za nią musiała uczynić odpowiedzialnemi 
dziwacznych swoich mężów s ta n u , kiei ujących 
ponurem 1 jej losami." Tak mówią republikanie, 
którzy otumanieni wielkością Rosyi i jej proble­
matyczną pomocą w wojnie odw etow ej, gotowi 
są zapomnieć o prawach uciśnionych ludów , o 
swobodzie przekonań i dążeniu do n.epodległosci, 
o wszelkich prawach człowieka, za które F ran- 
cya tyle krwi przelała.

Do Daily Newa donoszą z K onstantynopola; 
„Skłonność sułtana do wejścia w ściślejsze sto­
sunki z Rosyą została mocno zachw.ana stanow ­
czą postawą dygnitarzy pałacu Gdy mianowicie 
urzędnicy dworu spostrzegli, że rosyjscy pełnomo­
cnicy bezpośrednią znaleźli drogę do sułtana, i 
te  na seryo popierali zawarcie przymierza na 
Podstawie traktatu z H unkiar-Skelessi, postano­
wili z kilku niezależnymi Turkami zaprotestować 
przeciw temu. Pozyskano do ttgo  p nu Baira- 
ma-agę, który cieszy się zaufaniem sułtana, i po­
lecono mu, ażeby przedstawił, że Turcya naraża 
się aa  niebezpieczeństwo zejścia do roli Persyi, 
a dalej. Rosya jest jedynem  wielkiem mocar­
stwem, niebezpiecznem Tureyi. Przedstawienia te 
miały tak poskutkować, że sułtan postanowił do­
wieść swoim poddanym, iż nie szuka oparcia 
w Rosyi."

W edług inloriuacyi, jaką odbiera Polit. Cor., 
bezzasadną jest wiadomość Jakoby  r z ą d  s e r b ­
s k i  zamierzał nałożyć podatek konsumcymy na 
kawę i cukier. O takim podatku tem mniej mo­
że być mowy, gdyż nie dałby się pogodzić z 
traktatem handiowym zawartym z Austro-W ęgra­
mi a rząd nie ma absolutnie powodu do podo- 
Dnego zarządzenia finansowego

R u m u ń s k i  m i n i s t e r  wyznań i oświaty 
® t u r d z a ,  przybędzie wkrótce do W iednia.

czasie jego pobytu poruszoną zostanie sprawa 
handlowo-polityeznyeh stosunków. Pierwotnie miał 
przybyć m inister spraw zagranicznych Phery-Py-

d e , lecz stan zdrowia nie pozwolił mu udać się 
w podróż.

Kronika.
K r a k ó w ,  16 listopada.

T o w a rz y s tw o  lekarskie krak. odbędzie we śro­
dę 17 bm. o godz. 6 w sali akademii Umiejętności 
posiedzenie zwyczajne, na którem po załatwieniu 
spraw administracyjnych 1) dr. Grluziński mówić bę­
dzie o nadmiernem wydzielaniu soku żołądkowego 
i nadmiernej jego kwasnóści.; 2) dr. Bossowski o- 
każe pod drobnowidzem bakterye z miąszu twar­
dziela Dosa (Rhmoscleroma).

Z biura komitetu w ys ta w y krajow ej Jak do­
nosiliśmy biuro komitetu rozesłało zaproszenia do 
instytucji, korporacyi i Stowarzyszeń o wysłanie de­
legatów do wzięcia udziału w obradach komitetn, — 
nie zbyt spiesznie, jednak zaproszeni zawiadamiają 
biuro kugo mianują delegatami, a wskutok tego 
pełny komitet nie może rozpocząć swoich czyności. 
Pożądanem jest przeto jaknajspieszniejsze doniesienie 
nazwisk delegatów. •

Dotąd wydelegowały następujące instytucye swo­
ich członków do komitetu wystawy krajowej: Zje­
dnoczone Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych 
pp. Henryka J  o r d a n a ,  Ludwika M i c h a ł o w ­
s k i e g o  i Piotra U m i ń s k i e g o ;  Redakcja Czasu 
p. Michała C h y l i ń s k i e g o ;  dyrekeya Muzeum 
Narodowego p.  Teodora Z i e m i ń s k i e g o ;  Reda- 
keya Gazety Narodowej p. Juliusza S t a r  k i a ,  w 
jego zastępstwie zaś p. Zygmunta F r  u h  l i n g a ;  
Redakcja Kuryera Lwowskiego p. Antoniego K 1 e- 
c z k o w s k i e g o .

Starsi Stowarzyszeń rękodzielniczych krakowskich 
wybrali pięciu delegatów do komitetu i pięciu ich 
zastępców, dotychczas jednak biuro komitetu ńie 
posiada nazwisk osób wybranych.

Pobór w ojskow y. Magistrat ogłasza ńketępujące 
wezwanie do popisowych —  urodzonych w latach 
1867, 1866, 1865 i 1864.

W myśl paragr. 13, 14, 17 instrukcyi do usta­
wy wojskowej z dnia 5 grudnia 1868 roku L. 51 
Dz. u. p. Magistrat stoł, król. miasta Krakowa wzy­
wa wszystkich popisowych, którzy się urodzili w la­
tach 1867, 1866, 1865 i 1864, tak przynależnych 
do miasta Krakowa jak i obcych, stale w Krakowie 
przebywających, —  tudzież wszystkich tych, którzy 
wyszli z pomienionych klas wieku popisowego, je ­
dnakże nie przekroczyli 36 roku życia i z jakiej­
kolwiek przyczyny nie uczynili zadość obowiązkowi 
stawania do wojska, ażeby w czas.e od l  do 31 
grudnia 1886 roku zgłaszali się w godzinach urzę­
dowych, z wyjątkiem niedziel i świąt, ud godziny 
11 do 1 z południa u właściwych komisarzy ob­
wodowych według ich obecnego miejsca zamieszka­
nia w Krakowie celem zamieszczenia ich w spisie 
powołanych do poboru na r. 1887.

Olwód I. obejmuje realności, położone w Rynku 
oraz w śródmieściu od klasztoru św. Józefa i z u- 
licy Stolarskiej aż do ulicy Szczepańskiej i placu 
Szczepańskiego, nadto przedmieścia Nowy Świat i 
Piasek

Obwód II.: realności położone w śródmieściu od 
prawej strony ulicy Szczepańskiej aż do wylotu u- 
licy Dominikańskiej — oiaz przedmieście Kleparz 
i Wesołę,

Obwód 111.: realności położone na Zamku, na Ry- 
bakacn, na Stradomiu i Kazimierzu.

Zgłeszać się należy osobiście, jednak w razie wa­
żnej przeszkody wyręczyć w tem mogą popisowych 
rodzice, krewni, opiekunowie lub pełnomocnicy.

Popisowi w latach 1867, 1866, 1865 i 186 Ł 
urodzeni, do Krakowa me przynależni, tuta; jednak 
przebywający, winni nadtc wykazać się dowodami 
pochodzenia i przynależności, a gdyby sobie życzyli 
stawić się przed komisyą poborową w Krakowie, 
mogą w przeciągu miesiąca grudnia wnieść podania, 
opatrzone marką stemplową na 50 ct., za peśre- 
dniotwein tutejszego magistratu do tego c. k. sta­
rostwa lub magistratu z własnym statutem, z któ­
rego ebrębu pochodzą.

Dla uzyskania tego pozwoleria trzeba atoli: a) 
złożyć dowód stałej posady, albo b) dołączyć świa­
dectwo szkolne, iż popisowy uczęszcza do fzkół pu­
blicznych jako uczeń lub słuchacz zwyczajny, albo 
wreszoie c) udowodn ló świadectwem właściwem, 
stwiordzonem przez urząd knmisaryatu miejskiego, 
iż bąśźto dla braku funduszów, bądźteż z powodu 
stosunku służbowego popisowy nie może się wyda­
lić z miejsca pobytu.

Magistrat przypomina w końcu popisowym, któ­
rym na mocy parag-afu 17 ustawy wojskowej z dnia 
5 grudnia 1868, lub paragrafu 25 ustawy wojsko­
wej z dnia 2 października 1882 przysłuza prav c 
uwolnienia się od poboru lub czynnej służby woj­
skowej, aby się postaiali woześnir o przepisane do­
kumentu; popisowym zaś, którzy mają tytuł prawny 
do jednorocznej służby wojskowej, aby w myśl pa­
ragrafu 21 ustawy wojskowej z dnia 2 październi­
ka 1882 wnieśli, gdzie należy najpóźniej do 10 lu­
tego 1887 prośby, zaopatrzone w przepisane dowo 
dy o przyjęcie ich w poczet ochotników, względnie, 
gdy już stawali przed komisyą rozpoznawczą o przy­
znanie im tego prawa przy poborze w r. 1887.

Termin do wniesienia reklamacyi o uwolnienie od 
poboru w myśl paragrafu 17 ustawy wojskowej 
wyznacza się również po dzień 10 lutego 1887 r.; 
podania reklamacyjne należy składać do rąk komi­
sarzy obwodowych.

Nadmienia się. że popisowi, niestosujący się do 
tego wezwania, ściągną na siebie odpowiedzialność 
w myśl paragr. 42 ustawy wojskowej i narażą się 
na grzywnę de 100 złr., a względnie karę aresztu 
do 20 dni.

Magistrat wyda w tych dniach odezwę do mie­
szkańców z prośbą, ażeby powstrzymali się od u- 
dzielania jałmużny niedorostkom, włócząoym się po 
ulicach, którzy w poświęconym zakładzie księdza 
Siemaszki znajdować będą przytułek. Zakład, w któ­
rym pomieszczono już 64 wychowańców, zasługuje 
na pomoc ze strony ogółu i najmniejsze datki tam 
złożone, dobrze zostaną użyte, gdy tymczasem ob­
darzając małoletnich próżniaków pieniędzmi, szerzy 
się tylko wstręt do pracy i przyczynia pośrednio do 
niemoralnych postępków.

P. Z a ra ń sk i, znany zaszczytnie ze swoich prac 
na polu dziejopisarsklem, rozpoczął we środę dDia 
10 bm. w muzeum przemysłowo-technicznem szereg 
wykładów o początkach narodn polskiego. Metoda 
indukcyjna, której szan. prelegent używa, jakotei 
przedmiot zajmujący i najświeższemu badaniami roz­
jaśni )ny, powinny w szerszych kołach obudzić cie­
kawość i zainteresowanie. Tymczasem wbrew oczeki­
waniom naszym zebrało się na pierwszy wy kła ̂

nieliozne grono słuchaczek. Spodziewamy się, że na­
stępne lekcye, w których prelegent mówić będzie o 
rezultatach badań najnowszych, sprowadzą do sali 
muzealnej liczniejszy zastęp publiczności, która pier­
wotną historyą Polski tak mało zresztą się zajmuje, 
że cokolwiek wiadomości pozytywnych w tym wzglę­
dzie zaszkodzić jej chyba nie może.

Dr. H enryk Ebere, kierownik zakładów hydió- 
patyczuych w Krynicy i Lwowie, bawi w Kra­
kowie.

Slub. W kościele św. Mikołaja pobłogosławiony 
został związek małżeński głośnego artysty-malan i 
p. Władysława R o s s o w s k i e g o  z panną Teklą 
Kulską, córką Sylwestra i Tekli z Wdowiszewskich, 
małżonków Kulskich.

Urzędnicy poczty, telegrafów i cła otrzymali już 
nakaz występowania w służbie i przy uroczysto­
ściach tylke w uniformach. To samo rozporządzenie 
ma wyjść podobno i dla innych państwowych urzę­
dników.

Przed paru tygodniami donosiliśmy o pogłoskach, 
iż rozporządzenie to wejdzie w życie, nie przypu­
szczając, iż tak szybko urzeczywistnionem zostanie.

Ciemności egipskie panują, w naszem mieście po 
zmierzchu — zarząd gazowni miejskiej bow im, nie 
wiadomo dla czego, zapala lampy dopiero o pW _do 
szóstej, g ły  obronie już przed piątą jest ciemno. 
Wczoraj powstał skutkiem tego na ulicy Szpitalnej 
wielki nieporządek między wozami , które tam tak 
licznie z kolei i na kolej kupsują —  ta k , że dwa 
wozy się zetknęły, a na jednym z nich przedarł się 
wór z ryżem i ryż rozsypał się po ulicy. Zwracamy 
uwagę magistratu na ten stan rzeczy i spodziewamy 
się, że gatownia miejska otrzyma polecenie zaświe­
cania lamp w porę tj. w chwili poczynającego się 
zmierzchu.

Ćwiczenia gimnastyczne jednej grupy starszych 
członków „Sokoła" odbywają się stale w poniedzia­
łek, środę i piątek między godz. 6 a 7 wieczorem, 
ćwiczeniami temi kieruj i p. Gędłek. Ci członkowie, 
którzy albo wcale nie odbywali ćwiczeń systema­
tycznych. albo kiedyś dawno przed kilkunastu laty, 
mają tu sposobność gimnastykowania się systema­
tycznie i według pewnej metody —  rozumie się w 
zakresie skromniejszym co do wyrabiaoia^zręczuości, 
niż u młodszych członków.

W dzień ŚW. Cecylii, to jest w niedzielę odbę­
dzie się w kościele Panuj Maryi o godzinie 12-tej 
w południe msza, podczas której członkowie Towa­
rzystwa muzycznego i chóry śpiewać będą pod dy- 
rekcyą p. Barabasza Uproszone panie zbierać będą 
kwestę na korzyść zakładu opuszczonych chłopców 
ks. Siemaszki.

Zmarli. Antoni Sas K o r c z y ń s k i ,  emerytowa­
ny radca Sądu krajowego wyższego, ojciec profeso­
ra Uniwersytetu dra Edwarda Korczyńskiego, zmarł 
w sobotę w 74 roku życia.

Franciszek L o r e n t z ,  urzędnik krakowskiego To­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń, zmarł w sobo­
tę w 36 roku życia

W ierzchołek w ie ży  M aryackiej potrzebuje grun­
townej reparacyi. Wczoraj wieczorem wiatr zdarł 
nad kopułą dwie blachy, które odstawuły od drze­
wa, wskutek wbicia w nie haków do wychodzenia 
na szczyt, po których robotnik, zajmujący się oświe­
tleniem wieży, jeszcze w czasie przejazdu cesarza 
przez Kraków, na szczyt wieży wychodził.

O byw atelstw o honorowe. Wczoraj, po zamknię­
ciu numeru, otrzymaliśmy z Biecza następujący te­
legram : „Rada gminna król. miasta Biecza w u- 
znaniu niespożytych zasług marszałka krajowego 
dra Mikołaja Zyblikiewicza, położonych dla podnie­
sienia miast i rozwoju przemysłu domowego, uchwa­
liła przez aklamaeyę na dzisiejszem posiedzeniu na­
dać dr. Mikołajowi Zyblikiewiczowi honorowe oby­
watelstwo. Rudnicki, burmistrz."

Pożar W Makowie. Wczoraj o godzinie szóstej 
po południu otrzymał prezydent miasta dr. Szla- 
chtowski telegram od starosty z Makowa, p. Euge­
niusza Beneszka, którym donosi o wielkim pożarze 
miasta Makowa i prosi o natychmiastowe wysłanie 
straży pużarn»j z pomocą. Zaraz po odebraniu de­
peszy zapytał się prezydent p. Eminowicza, jaką 
pomoc może wysłać miasto do Makowa, a po otrzy­
manej informacji polecił naczelnikowi zamówić oso­
bny pociąg i poczynić dalsze rozporządzenia. Na­
czelnik polecił brandmistrzowi Illgowi przygotować 
się wraz z pierwszym plutonem stiaży do wyjazdu, 
równocześnie zawezwał porucznika straży ochotni­
czej p. Polaka by tenże zwołał członków straży o- 
chotniczej i zebrał ich w kompletnem umundurowa­
niu w koszarach.

W czasie zbierania się straży do drogi, co trwa­
ło niespełna pół godziny, udał się naczelnik do dy­
rektora ruchu kolei państwowej, p. Koloszwary ego, 
celem zamówiema pociągu ratunkowugo. P. Kolosz­
wary natychm ast zebrał potrzebnych urzędników 
ruchu, pp. Ksawerego Berezowskiego, Feliksa Pia­
seckiego i innych, którzy pod osobistym kierunkiem 
dyrektora z uznania godnym pośpiechem zajęli się 
przygotowaniem pociągu. W niespełna pół godziny 
oświadczył p. Koloszwary, że straż wyruszyć może 
około godziny ósmej, a w Makowie stanie przed 
północą. Oprócz tak gorliwego zajęcia się przy wy­
słaniu pociągu, świadczącym o znakomitym porząd- 
kn w obrębie krakowskiej dyrekcyi, spełnił p. Ko­
loszwary obywatelski obowiązek, polecając oliżej Ma­
kowa położonym staoyom natychmiastowe wysłanie 
personalu kolejowego wraz z sikawkami do Ma 
kowa.

Gdy już straż krakowska zajęta była na kolei 
pakowaniem taboru, składającego się z pierwszego 
plutonu straży miejskiej pod komendą p. Ulga, trzech 
oddziałów straży ochotniczej z poruczn.kami: Pola­
kiem, Kollmanem i Wiadrowsdm, tudzież z dwiema 
sikawkami, beczkowozami i potrzebnemi rekwizyta­
mi, nadszedł telegram z Makowa, uwiadamiający o 
zlokalizowaniu pożaru i dziękujący za łaskawą po­
moc.

Pożar wybuchł o godzinie piątej z niewiadomej 
przyczyny i w jednej cnwili ogarnął część miasta, 
tudzież budynek zandarmeryi. Pierwsza z pomocą 
stanęła miejscowa sikawka kolejowa, a następnie 
przybyła sikawka z dworca kolei zt Suchy. Miasto 
Jordanów wysłało również sikawkę z obsługą.

Miasto Żywiec oświadczyło się z pomocą, lecz 
już jej nie było potrzeba. — Szkody podobno dość 
znaczne.

Dziś o pożarze otrzymaliśmy następujące donie­
sienie telegraficzne:

„Dzięki energicznemu ratunkowi tudzież pomocy 
sikawek i perzunalu kolei transwersalnej zlokalizo- 
wauo pożar około godziny siódmej. Spal.ł się szereg 
domów przy zabudowaniu żandarmeryi. Przyczyna 
pożaru dotąd uie zbadana".

„Chwila." Nasz korespondent warszawski doniósł 
(nr. 251) o obiegającej po Warszawie pogłosce, ja­

koby p. Włodzimierz Spasowiez nabył Chwilę od 
p. W Przyborowskhgo, jak również, że „naczelną 
redakcyę nowego dziennika ma objąć znany powie- 
ściopisarz i publicysta z Gali*yi p. Józef Rogosz". 
Dodał jednak te słowa: „o ile prawdziwemi są po­
głoski co do rodakcyi — nie wiem!" Okazuje się 
teraz, jak donosi nam p. J. Rogosz. iż pogłoska ta 
nie ma żadnej podstawy.

0 pięknym czynie lir Wiodzimierzostwa Dzie 
duszyckich donoszą ze wschodniej Galicyi, gdzie — 
jak wiadomo — czcigodny hr Włodzimierz roz­
ległe posiada dobra. We wrześniu br. spłonęło w 
dwu jego włościach 98 zagród włościańskich, a mia­
nowicie 13 września w Czepielacb 50, nazaiutrz zaś 
w Markopolu 48 — nadto w tej ostatniej miejsco­
wości zgorzała cerkiew i gr -kat. probostwo Gdy ta 
wiadomość hiobowa przyszła do bawiących we Lwo­
wie państwa Dzicduszyckich, pospieszyli niezwłocz­
nie do swej rezydencyi w Pieniakach i szczerze 
zajęli się losem pogorzelców. Przedewszystkiem po 
lecili obecnie zabiaó zia-nem ze spichrzów skarbo­
wych wszystkie oziminy 98 gospodarzy i to samo 
uczynić dla nich na przyszłą wiosnę. Nadto otrzy­
mał każdy asygnatę na materyał budowlany z la­
sów skarbowych na 3 budynki, z icm atoli roztro- 
pnem zastrzeżeniem, że jeśli po wybudowaniu do­
mostwa, ubezpieczy je w krakowskiem Towarzystwie 
asekuracyjnem, w takin razie wszystek materyał 
będzie mu darowany. Nie dość jednak na tem. Po­
żar zniszczył w Markopolu także budynki parafialne 
a tamtejszy paroch, utraciwszy w ogniu całe mie­
nie, mus,ał nazajutrz wraz z rodziną szukać schro­
nienia pod strzechą wieśniaka. Wówczas państwo 
Dzieduszyccy oddali mu na folwarku inarkopolskim 
pomieszkanie do dyspozycji, rozkazali wziąć 10 sztuk 
jego bydła na utrzymanie skarbu, a oprócz tego 
postanowili, aby pole parafialne na wiosnę kosztem 
ich obrobione i zasiane było. „Tak postępowali ma­
gnaci staropolskiej daty — kończy autor korespon- 
dencyi — a wspaniałomyślność i ofiarność taka 
znikła niestety dziś z Rusi i prawm tylko w iednym 
domu hr. Wł. Dzieduszyckich święcie się joszcze 
przechowuje Do tych czcigodnych magnatów każdy, 
bez różnicy narodowości i obrządku ma przystęp o 
każdym czasie i w istocie patrząc na nich, żal ser­
ce ściska, że tak mało posiadamy dziś na Rusi te­
go rodzaju panów i dobrodziejów... Tacy ludzie prę­
dzej i skuteczniej przywiedliby niezawodnie do urze­
czywistnieni szczere pojednanie Polaków z Rusinami.

Ulanów, 13 listopada. Dia pogorzelców Ulanowa 
złożyli na ręce komitetu miejscowego dalsze ofiary: 
Jan Jamroz z Wulki tanewskie: 1 złr., ks. kanonik 
dr. Pelczai z Krakowa f złr., ks. Michał Lic, pro­
boszcz z Janowa 4 złr., ks. Witkowski, proboszcz 
z Czudcza 16 złr., gmina Łętown.a 5 złr 40 ct., 
urząd parafialny z Gwoźnicy górnej 2 z ł - , zarząd 
kościoła św. Marcina we Lwowie 10 złr., magistrat 
miast* Bolenhowi 20 złr., ks. Krogulski, proboszcz 
ze Zdrarea 5 złr., p. K. K. z Krakowa 10 złr., 
mała księżniczka Lubomirska, córka ks. Andrzejów 
z Przeworska dla dzieci pogorzelców 25 z(r., p. 
Hreczańska z Rzeszowa ze składek w kółku znajo­
mych 2 złr. 66 ct., nadto nadesłała jeszcze w zna­
cznej i doborowej ilości ubrań przewazr le dla dzieci 
przy współudziale p. Hoppe i innych pań, które się 
gorliwie zajęły kwestą między szlachetnem obywa­
telstwem w Rzeszowie i Sędziszowie. C. k. komisyą 
52 pułku piechoty w Tarnowie ofiarowała 78 ka 
ftaników męskich i 25 par kamaszy. F. Mnrdzińska 
z Nowego Sącza nadesłała już po raz czwarty zna­
czną ilość odzieży i przyborów raukowych dla dzieci 
szkolnych.

Uzupełniając w ten sposób sprawozdanie z otrz/- 
manych na pogorzelców ofiar po dzień dzisiejszy, 
wyrażamy za nie serdeczne „Bóg zapłać" w imie­
niu nieszczęśliwych, a uznając za stosowne obja­
śnienie publiczności o akcyi ratunkowej dla Ulano­
wa, czynimy to przez sprostowanie terespondencyi 
niewiadomego autora z Niska, unafesżcźbnych w nr. 
257 i 258 Czasu.

Niewiadomy autor obydwóch tych ker dponien- 
cyj chciał niezawodnie z akeyą ratunkową publicz­
ność zazmjomić i przyznajemy chętnie, że w nie­
których szczegółach przedstawił rzecz- w iernie; w 
innych atoli dla nieznajomości stosunków miejsco­
wych, w zbyt różowych kolorach ją  odmalował, 
czem właśnie Bprawie biednego poduDadfego mia­
steczka nie przysłużył się, ale przeciwni# dotych­
czasową hojną ofiarę szlachetnych ludzi mógł osłabić.

Prawda, że komitet ratunkowy, a przedewszyst­
kiem hr. MniszfccL, hr. Hompescn, p. Kostheim i p. 
Zsitkowski starosta poświęcają się z wielną życzli­
wością akcyi ratunkowej; brakuje słów, abyśmy im 
w imieniu pogoizelców za ich starania mogli go­
dnie podziękować. Ich to bowiem zabiegom zawdzię­
czamy, że od czasn pożaru przeszło 14.000 złr. na 
poratowanie pogorzelców wpłynęło, z której to kwoty 
do 11.000 złr. rozdzieliło się przeważnie na odbu­
dowanie domów z uwzględnieniem szkody i poirze- 
by, a przeszło tysiąc parę set złr. obrócono ua u- 
tworzenie jednej nowej ulicy i na rozszerzenie i ure­
gulowanie dawnych. — Powyższa zapomogi na od- 
Dudowanie, jakoteż na uregulowanie dzielnicy spalo­
nej, wielkiem niezawodnie jest dobrodziejstwem dla 
miasteczka, —  jednak nie powinien był korespon­
dent tak optymistycznie rzeczy przedstawiać, z któ­
rego to przedstawienia wydawać się może publi­
czności, że z tych ofiar miłosierdzia Ulanów stauąf 
już na równi ze Stryjem i nie pojmujemy, w jakim 
zamiarze ów korespondent taL wysoko podnosi tę 
stronę podrzędną akcyi ratunkowej: nie zna, widać, 
owej nędzy pogorzelców, nie ma wyobrażenia o wa­
żniej ?zycb, koniecznych potrzebach, które się z ofiar 
szlachetnych ludzi zaspokoić musi, aoy biedne mia 
steczko klęską strasznego pożaru dotknięte, podnieść.

Czyż możliwą jest rzeczą, aby część miasta spa­
lona,.której straty na 340.000 złr. obliczouo, za 
30.000 , które zabezpieczeni z Towarzystwa otrzy­
mał' i za owe 14.000 złr,, z ofiar szlachetnych lu­
dzi rozdzielonych, przy ogomej nędzy, będzie mogła 
być odbudowaną przynajmniej ta k , jak była przed 
ogniem? Uregulowane ulice upiększą ją wprawdzie, 
ale na tych ulicach po onu stronach widzi się dziś 
tylko zgliszCLa i kominy, oprócz kilku nowo po­
wstałych, skromnych, drewnianych demków. J w czem- 
że największa nadzieja, aby ta ezęsć zupełnie zabu­
dowaną zosiaia ? Jedynie tylko w pożyczce państwo­
wej, która, mamy silną ufność, przyjdzie do skutku, 
dzięki staraniom naszego posła hr. Hompescha. Po­
życzka ta może odbudowanie się biednych mieszczan 
ułatwić, lecz dotychczais mimo hojnych ofiar, w cza 
sach ogólnie ciężkich, nie możemy takich iluzyj nie­
wiadomego korespondenta podzielać, patrząc na 
nędzę mieszczan i brak środków do jakiegokolwiek 
odbudowania się.

Co do regulacji spalonej dzielnicy, ta nie mogła 
być przeprowadzoną, według sprawozdania kores­

pondenta: me możne przecież było wywłaszeraó 
200 parcel „budowlanych" tam , gdzie 180 domów 
zgorzało. Na utworzenie jednej nowej ulicy, wy­
właszczono trzy parcele budowlane; na ro^zerzenie 
istniejących ulic poujmowano z niektórych pa.cel 
po parę metrów — i to dosyć —  boć nie można 
wiele z ofiar dla pogorzelców nadsyłanych nr takie 
cele obracać, a z przedstawienia rzeczy autora zda- 
waćby się mogło, jakoby Ulanów myślał już o rze­
czach zbytkownych, jak plantacyach, ogrodach, o 
jakich większe i zamniniejsze miasteczks nie marzą.

Nieznany autor, życzyłby dla Ulanowa Jakiej re- 
gulacyi, jaką już za dokonaną podaje (co zresztą 
jest rzeczywiście konieczne) aby tym sposobem za-‘ 
pobiedz — jak się wyraził — „przysnłej Katastrofie", 
od której niech nas Bóg zachowa, bośmy się jeszcze 
po tej nie opamiętali!

Akcya ratunkowa jest niezawodnie dla nas pra­
wdziwie macierzyńską, miłosierdzie ludzi dobroczyn­
nych niewyczerpane, lecz chociaż dziękujemy za tę 
opiekę Bogu i tym szlschetnym dawcom, nie prze­
stajemy wyciągać ręki o pomoc, bośmy jeszcze w 
wielkiej nędzy.

Z komitetu ratunkowego miejscowego, w Ulano­
wie, dnia 13 października 1886.

przewodniczący 
Ks. J . Ruszel.

Stefan Zabierkowski.

Repertuar tra tru  krakowskiepc.

We c z w a r t e k  18 listopada: (Wznowione): 
„Dyoniza", kouiedya w 4 autach Aleksandra Du­
masa.

W s o b o t ę  20 listopad*: Po rac pierwszy: 
„Adwouat bez klientów", komeaya w 3 aktach pp. 
Adolfa Abrahamowicza i Lucyans Kwiecińskiego.

W n i e d z i e l ę  21 listopada: „Kościuszko pod 
Racławicami."

W nauce: „Chamillac“ , komedya w 5 aktucL 
Oktawiusza Feuilleta.

Sprawozdanie z działalności T o w a rz y s tw u  uczą­
cej się m łodzieży polskiej w  Zurychu za rok 
akademicki 1885/6, istnienia T o w a rzy s tw a  20.

Z początkiem roku składało się Towarzystwo z 4 
członków honorowych pp. Michalskiego. Miłkowskie- 
go (T T. Jeż), Romaszkana i Witkowskiego 41 
czynnych : 2 biernych. W ciągn roku przyoyło 5 
członków czynnych i 4 tyernrch. —  Wystąpiło 19 
członków czynnych i 4 bierrycn. Tak wiec z koń­
cem rokn Towai-zystwo liczyło 4 członków honoro­
wych, 27 czynnych i 2 biernych.

Zarząd w półroczu zimowem składał się z prze­
wodniczącego (w początku Rcchniewskiego Kazimie­
rza, następnie Dąbrowskiego), sekretarza (w począt­
ku Surzyckiego, następnie Skawińskiego), biblioteka­
rza (Stra3zewicza), kasjera (w początku Karpińskie­
go, następnie Hirszfelda) i zarządcy czytelni Gins- 
berga; — w pólioczu letniem z p-zewodnieząoego 
Hiiszberga) sekretarza ("Skawińskiego), bioliotekarza 

(Lubkei, kasyera (Tupalskiego) i zarządcy czytelni 
(w początku Ginsberga, następnie Ostrowskiego); — 
zarząd wakacyjny z przewodniczącego, a zarazem 
sekretarza (Liibke), bibliotekarza (Straszę wicza) i ka­
syera a zarazem zarządcy czytelni (Ostrowskiego).

Towarzystwo odbyło 6 posiedzeń nadzwyczajnych 
i 28 zwyczajnych.

Na posiedzeniach zwyczajnych wygłoszone zosta­
ły następujące odczyty i referaty: Hirszberga: O or­
ganach bezcelowych u człowieka i zwierząt. Eren- 
k la: W sprawie oclenia alkoholu w Szwajcaryi. — 
Piekarskiego. Rzut, okr m literaturę p#lską, 2 od­
czyty. Frenkla Wstęp do ekonomii politycznej, 2 
oaczyty. Kossakowskiego . O pochodzeniu istot Re- 
chniewskiego Kazimierza: O Kościuszce Pny Po 
znańskiej: Socyalizm wobec kwestyi kobiecej. Dą 
biowskiego: O poezyi wogóle. Szmidta: Socjaliści 
z katedry. J. Wiernika :JO alchemii. Straszewicza.
0 Irydyonie. J . W iernika: O działaniu Drzypłyu u
1 odpływu na czas oblotu ziemi. —- Skawińskiego 
Z pan doiów Nordau’a. J. W iernika: O podniesie­
niach i zniżeniach skorupy ziemskiej. Szmidta: Z po- 
wieściopisarstwa. Silbersteina: O socjalizmie nau­
kowym. Pni p opławskiej : . O bakte>-yaob (.podług 
Zopfa i de Bary). Królikowskiego: Marya Konop­
nicka. P. Stępienia: Cyganie w Węgrzech (w języ­
ku niemieckim). Wiślickiego Dusza i ciało. Łub­
kę : O konstytucji szwajcarskiej. Konna: Kweotya 
żydowska. Straszewicza: Klasyfikacya wiedzy podług 
Comte’a. Dąbkowskiego: O rcligii pozytywnej Com­
tek. Bronikowskiego: Jan Kiliński. Pny Poznań 
skiej: Kwestya robotnicza w Anglii.

Na tychże posiedzeniach odbywały się dyskusje 
nad następującem pytaniami, wyjętem. ze skrzynki 
zapytań, ja k : Co to są podatki pośrednie i jaka z 
nich korzyść wynika dla burżuazyi ? Jakie są głó­
wne partye rusinskie i jakie ich programy ? Jakie 
są siły i program obecnej partyi rewolucyjnej w 
Rosyi? Jakie korzyści ekonomiczne może przynieść 
klasie pracującej odbudowanie Polski ?

Prócz tego odbywały «ię sprawozdania tygodnio­
we z wypadków społecznych i politycznych, zaszłych 
w kraju. Referaty te wygłosili z kolei następujący 
koledzy: lupalski, Liibke. pna Poznańska, Króliko­
wski, Skawiński, Straszewicz, Margulies, Broniko­
wski, Ostroi okx, Cederbaum, Wiślicki, Ginsberg 
Kohn, Hirszfeld , Wiernik Sł.

Biblioteka w początku rouu ubiegłego pos.adała: 
975 dzieł w 1200 tomach, prócz tego 322 brosznr, 
87 roczników pism peryndycznyeh, — 10 eneyklo- 
pedyj i słowników w 70 tomach. — W ciągu roku 
przybyło: kupionych 24 dzieł w 34 tomacu, daro­
wanych 54 dzieł w 74 tomach i 16 broszur, z do­
datków do pism 23 dzieł w 27 tomach, roczników 
czasopism 20; — razem więc przybyło 101 dzieł 
w 135 tomach, 16 broszur i 20 roczników. Biblio­
teka zatem pos ada obecnie 1076 dzieł w 1335 t<* 
mach, 338 broszur, 107 roczników. 10 enoyklope- 
dyj i słowników w 70 tomach. — Ogółem 1850 
tomów.

Korzystało z b:blioteki 73 osób, wypożyczono 691 
ks.ążek, po uwzględnienin czasu korzystania wypa­
da, że średnio jedna osoba wypożyczał! w ciągu 
roku 21 książek.

Czytelnia odbierała 24 czasopism, z tych bezpła­
tnie 12, mianowicie: Czasopismo techniczni, Dya- 
bla, Dziennik Łódzki, Dziennik poznaAsH. M u­
chę, Niwę. Wartę Oświat}. Zgodę (amerykańską), 
Nową Reformę , Gazetę Polską i Biesiaa  *»tc- 
racką} za połowę ceny: Kłosy, Tygodnik IUustro- 
wany, Prawdy, Kosmos, Przepici Tygodniowy. 
Wszechświat i Wędrowiec; za koszta przesyłk1’ : 
Kraj, Ateneum i K ury er W arszawski; za cał
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prenumeratę: Przegląd Społeczny i Bibliotekę naj 
celniejszych utworów.

Dochód w ynosił: Ze składek 912 fran. 70 ct. 
z ofiar i naddatków 77 fran. 62 cent., z prenume' 
raty pism i krążek 96 fran. 20 cent., z zwrotu 
dawnych długów 90 franków. Ogółem 1176 frau 
52 ct

W ydatki: Opłata za lokal 369 fr. 30 ct., prenu 
merata pism 169 fr. 22 ct , zakupienie książek 
307 fr. 25 ct., różne wydatki 111 fr. 25 ct., pia 
nino 9u fr. Ogółem 1047 fr. 2 ct

Tak więc miesięcznie przecięciowo dochód wyno 
■ił 98 fr., rozchód 87 tr.

Prócz tego na cele oświaty ludowej zebrano na 
posiedzeniach Tow. 60 fr.

Jako jednę z ważniejszych stron działalności Tow. 
wymienić należy: informowanie mającyi h zamiar 
przytyć do Zurychu o warunkach wstąpienia do tu­
tejszych zakładów naukowych i kosztach utrzyma 
nia się.

Łącznie z Towarzystwem emigracyi polskiej w Zu 
rychu Towarzystwo młodzieży polskiej odbyło trzy 
obchody świąt narodowych, a mianowicie : rocznicę 
powstań listopadów.go i styczniowego i rocznicę u 
nii lubelskiej.

StFzechy ogniotrwałe.

Rozliczne szczegóły gospodarki iudu wiejskiego 
jakoto — sposób budowania c h a t , przyrządzania 
żywności, uprawy ziemi, chowu bydła i t. d. — 
są wynikiem długoletniego przyzwyczajenia, które 
przechodzi w zwyczaje ludow e, skutkiem czego 
walka z niemi jest nadzwyczaj trndną i często­
kroć okazuje się bezskuteczną. Tymczasem po 
trzeba takiej waiki bywa tak gw ałtow ną, iż wy­
pada ją  prowadzić bez względu na wszelkie tru ­
dności i opór ze strony hołdujących przestarza 
łym nawyknieniom. Za wymowny przykład po­
dobnego stanu rzeczy może służyć jeden z naj­
istotniejszych warunków dobrobytu ludu —  bez 
pieczeństwo od ognia, a więc walka z pożarami 
na wsiach. Ktoż nie miał sposobności przekona­
nia się choć raz w życiu o niszczącej sile poża 
rów, srożącyeh się po wsiach polskich w postaci 
pospólnej klęski ? Z drugiej znowu strony trudno 
spotkać człowieka, któryby nie wiedział od jakich 
przyczyn zawisły zastraszające rozmiary tej klę­
ski. N ie ulega najmniejszej wątpliwości, iż isto­
tną jej przyczyną jest sposób budowania chat, 
stodół, obór i s ta jn i, jak najciaśniej z materya- 
łów łatwo zapalnych i pokrywania tychże słomą, 
um yślnie jakoby wybraną dla szerzenia się ognia 
i spotęgowania niszczącej jego siły. Taki sposób 
wznoszenia budynków wiejskich jasno zarazem 
wskazuje środki walki z pożarami, pustoszącemi sioła 
nasze, przyczem rzecz prosta należy skupić całą 
uwagę na wykorzenienie zwyczaju poszywania da­
chów słomą. Pod tym względem liczne objawiły 
się usiłowania, najczęściej bezskuteczne. W śród 
rozlieznych środków urządzonia dachów ognio­
trwałych po wsiach zasługują na szczególną uwa­
gę te, które nie usuwając ulubionej przez lud 
słomy, nadają jej przez odpowiednie przyrządze­
nie cechy m ateryału ogniotrwałego. Przy takiem 
postawianiu kwesty: w łościanin z łatwośeią przy 
jąć może nowość, gdyi zostawia się mu tę samą 
słomę, do której tak się przyw iązał. lecz słomę 
przyrządzoną do użycia za pomocą prostej ope- 
racyi, przez co traci ona wszelkie wady słomy 
■urowej. Takie postępowanie ma bez wątpienia 
największe widoki powodzenia.

W  szeregu prób tego rodzaiu, w ostatnich cza­
sach przedsiębranych, na szczególną uwagę za­
sługują doświadczenia z d a c h a m i  g l i n i a n o -  
■ ł o m i a n e m i ,  wykonane niedawno w kilku 
politechnikach rosyjskich, które wydały znakomite 
rezultaty, skutkiem czego rząd rosyjski zamierza 
zalecić takie dachy władzom ziemskim dla chat 
wiejskich.

Podobnego rodzaju dachy ogniotrwałe urzą­
dzają się w następujący sposób; Z pęczków sło­
my żytniej, grubych na półtora cala, robią się 
plecionki, przyczem do łączenia pęczków słomia­
nych używa się grubszego szpagatu , z jakiego 
robią się naprzykład sieci na ryby. Do osnowy 
bierze się pięć par n ic i , które umieszczają się 
w taki sposób, iżby jedna para oddaloną była od 
drngiuj na 7 do 8 cali. Szerokość takich słomia- 
nek wynosi 2 ł/i  8t°p, przyczem skrajne pary 
nici mają się znajdować w odległości przynaj­
mniej trzech cali od brzegu słomianki. Nici są 
dostatecznie m o cn e , jeżeli się nie rwą podczas 
roboty. Plecionka wykonywa się na zwykłych 
wiejskich krosnach tkackich, które każdy wieśniak 
do tego wyłącznie celu przeznaczone z łatwością 
może zrobić. Plecionki obcinają się następnie 
w taki sposób, aby wszystkie były równe.

Podczas doświadczeń przekonano się. iż pokry­
cie dachu piecionemi słomiankam: o wiele jest 
korzystniejsze od zwykłego poszywania snopami. 
Plecionki łatwiej się robią, doświadczenie bowiem 
okazało, iż dwie kobiety wiejskie w ciągu dnia 
mogą zrobić więcej niż dwieście stóp plecionki, 
gdy tymczasem przyrządzenie ilości snopów po­
trzebnych do pokrycia takiej samej powierzchni

dachu w jm aga około trzech dni pracy; nadto 
poszycie dachu snopami potrzebuje większej zna­
jomości rzeczy, aniżeli pokrycie plecionkami, zre­
sztą strzecha snopowa jest o wiele cięższą od ple­
cionkowej . wymaga więc też silniejszego v iąza- 
nia i grubszych łat

Tak przyrządzone plecionki należy napoić roz- 
czynem gliny, która czyni je  oguio trra łem i. — 
Operacja ta wymaga pewnej uwagi co do wybo­
ru gliny. Należy wybrać ku temu najmialszą gli­
nę tłustą, a więc piasku pozbawioną. Taka glina 
nie trzeszczy między zębami, z próby te; można 
przeto korzystać przy wyborze. Gdy tłustej gliny 
nie ma pod rę k ą , z konieczności można użyć 
gliny chudej, którą jednak należy pozuawić pia­
sku przez rozbełtanie jej w wodzie i pozostawie­
nie takiej mięszaniny wspokoju. Piasek osiada 
na dno, a drobniutkie cząsteczki gliny, zawieszo­
ne w w odzie, ostrożnie się zlewają do przezna­
czonego naczynia. Glina tłusta tworzy w wodzie 
zbite massy, należy zatem starannie je rozbijać, 
aby rozczyn był jednostajny Rozczyn powinien 
być tak gęsty jak dobra śmietanka. W  taki roz­
czyn, zebrany w wykopanym doki lub skrzyni 
drewnianej, zanurza się słomiane plecionki i po­
zostawia je tak długo, dopóki wszystkie jam ki 
dętego źdźbła słomy nie wypełnią się rózczynem 
gliny. Plecionki napojone gliną suszą się nastę 
pnie, poczem służyć mogą do przytwierdzenia ich 
na kracie z cienkich dwu-caluwyeh łat, na której 
tworzą lekki dach ogniotrwały i dla wody nie- 
przenikliwy. — D ach taki nie tworzy żadnych 
wklęsłości, stoi równo i jesi tak mocny, iż czło­
wiek w  buty obuty może po nim chodzić, przy­
czem dach z glinianych słomianek nie podaje się 
ciężarowi ciała.

Z dachami słomiano-glinianemi robionu w Ro- 
syi różne doświadczenia.

Dla próby dach słomiankowy podzielono na 
ośm pasów, W jednym  z nich gliniane plecionki 
słomiane pokryto warstwą cementu i zatarto mia­
łem z cegły. W drugim słomianki pokryte były 
mięszaniną gliny, piasku i wapna i zatarto miał­
kim piaskiem. W  trzecim tę samą mięszaninę 
posypano tylko grubym  piaskiem. Pozostała zaś 
reszta pasów składała się li tylko z plecionek 
gliną napojonych i posypanych piaskiem.

Dla przekonania się o ogniotr wał ości takiej 
strzechy rzucono na nią zapalony wielki snop 
błomy, który zgorzał do szczętu nie ubzuodziwszy 
w niczem dachu. Strzechę obłożono "następnie 
słomą i podpalone z czterech rogów. Słoma spło­
nęła, dach zaś pozostał nietknięty.

Dla rozstrzygnięcia kwestyi, o ile taki daob roz­
grzewać może wiązania i łaty pudcza* pożaru 
sąsiedniego budynku, od którego nawet dachy z 
blachy żelaznej szybko się, rozpala ę , n a . dachu 
badanym rozpalono ognisko z suchych polan, a 
mimo żaru, rozchodzącego się od stosu palącego 
się przez całą godzinę, wiązania dachowe i łaty 
były zupełnie chłodne.

W skutek wyrażonych obaw, iż w razie pożaru 
na strychu, gdzie slumiagfci od wewnętrznej stro­
ny nie były pokryte warstwą piasku, dat h może 
się zapalić, rozpalono ogień na strychu, przyczem 
wiązanie i łaty opaliły się lub zgoła zwęgliły, a 
sama strzecha m e zapaliła się. W  ciągu doświad­
czeń rozpalano ogień na strychu ośm razy. — 
Wreszcie strych wypełniono słomą i zapalono ją, 
a mimo to dach nie spłonął.

Dla przekonania się o nieprzenikliwosci dachu 
dla wody, wypompowano za pomocą sikawk; na 
każde pół sążnia kwadratowego strzechy beczkę 
wody, a słomianki g^ną napojone wody nie prze­
puściły.

Wreszcie rzucono część całkiem suchej sło- 
mianki gliną napojonej w stos palącej się słomy, 
w innem  doświadczeniu trzymano pas słomianki 
w oguiu, zanurzano w tlejący popiół, lecz zapa­
lić go nie zdołano.

W ostatmem. doświadczeniu strzechę gliniano- 
słomiankową oblano naftą i zapalono j ą , przy­
czem naflc buchła wielkim płomieniem lecz da­
chu nie uszkodziła.

Rezultaty tych doświadczeń nader są zachęca­
jące, wartoby zatem i n nas powtórzyć je w celu 
przekonania się o prawdziwości ogłoszonych w 
petersburskim organie urzędowym wyników.

Dział ekonomiczny.
T o w a rz y s tw o  rolnicze okręgow e rzeszow skie

należało przez kilka lat do najgorliwszych w ca- 
ym kraju, — jak tego niejednokrotnie dowio­

dło. Tego roku dawny zapał ostygł i dawna gor- 
iwość przem ieniła się poniekąd w apatyę, jak 

tego dowodzi fakt, iż walne zgromadzenie, zwo­
łane na dzień 4 listopada nie mogło się odbyć 
I  braku dostatecznej liczby członkow Term in przy­
szłego zgromadzenia naznaczony teraz na dzień 
29 listopada.

Odezwa prezesa, rozesłana do członków, z po­
wodu nieudania się tego zgromadzenia, b rzm i: 

W ielmożny Panie!
Stosownie do obowiązujących nas statutów 

miałem zaszczyt 4 bm. zaprosić stowarzyszonych

j}a półroczne W alne zgromadzenie, nie tylko aby 
zdać sprewę z czynności Waszego Wydziału, ale 
zarazem aby Panów zachęcić do dalszej na tem 
polu pracy.

Zakres naszej działalności wprawdzie nie jest 
znaczny, jednakowoż w tych cjąsn jch  ramach, 
w jakich się obracamy, zrobiliśmy me jeden krok 
k” Lepszemu, a pewnie nie opuścili żadnej spo­
sobności, która do rozwoju Towarzystwa przyczy­
nić się mogła.

I  tak — powiększamy corocznie stacye buhai 
subw encjonow anych po gm inach, a w tym roku 
wprowadziliśmy z powodzeniom system premib- 
wan:a odchowanych cieląt po tych rozpłodnikach. 
Większym producentom okolicznym staramy się 
ułatwić zbyt produktu z ominięciem wyzyskują­
cego pośrednika, a w tym celu powiodło nam się 
założyć akcyjną mleczarnię w Rzeszowie, jak  ró­
wnież przyczynić się do utworzenia konsoreyum, 
które podjęło i uzyskało ofertę dostawy całoro­
cznej potrzeby żyta dla armii w Jarosławiu.

Tych kilka przytoczonych momentów z naszej 
tegorocznej działalności, dostatecznie dowodzi, że 
w powierzonej nam pracy nie ustajemy, a mimo 
to coraz trudniej nam przychodzi obudzić więk­
sze zainteresowanie w szerszem gronie towarzy­
szy, czego dostatecznym dowodem niedoszłe dziś 
zgromadzenie z powodu braku najskromniejszego 
kompletu. Doprawdy smutnego wrażenia dozna 
liśmy, widząc przybywających do sali zgromadzeń 
delegatów sąsiednich Towarzystw, reprezentanta 
rządu, delegata Komitetu centralnego i miejsco­
wej Rady powiatowej, a zupełny brak Towarzy­
szy rzeszowskiego o k ręgu!

Panowie! wszak nie dacie upaść tej instytucyi, 
która dobrą wolą kilku ludzi dla naszej okolicy 
przed paru laty zawiązana, wytrwałą i zapobie­
gliwą pracą już dzisiaj między Okręgowemi To­
warzystwami zachodniej części kraju jedno z wy­
bitniejszych stan-iwisk zajęła, tak dalece, że Ko­
mitet centralny w każdej sprawie do nas się od­
nosi, a nasze roczne sprawozdania, za wzór in ­
nym okręgom przedkłada.

W tej nadziei nie uchyiamy się od dalszej pra­
cy i prosimy, abyście z braku kompletu odroczo 
ne zebranie, dnia 29 listopada rb. jak najliczniej 
swą obecnością zaszczycić raczyli.

Rzeszów, 4 listopada 1886.
Z W ydziału Tow. roln. okr. rzeszowskiego.

Prezes 
Stanisław  Jęd^zrjowicz.

W y d z i a ł  T o w a r z y s t w a  r o l n i c  z. o k r .  
r z e s z ,  na posiedzeniu d. 4 bm uenw alił: 1) 
Zaprosić ponownie wszystkich członków Towa­
rzystwa do licznego zgromadzenia się na ogólne 
zebranie, które jak, już w poprzednim  num e­
rze Tygodnika donieśhsm j — odbędzie się dnia 
29 bm. o godz. 101/* rano. 2) Ściągnąć zaległo­
ści od członków za zleceniem pocztowem. 3) Za- 
interpelować Komitet centralny, dlaczego sprawy 
niezmiarki nie poruszono dotychczas w Radzie 
państwa. 4) Pokryó w części niedobór kosztów 
spowodowanych uiządzeniem  p 'zez Towarzystwo 
jarosławskie popularnych odczytów o weterynaryi. 
odbytych w czerwcu br. w Przeworsku, a to w 
stosunku do liczby tamże zebranych słuchaczów 
naszego powiatu. 5) Pismo starostwa, zalecające 
rozpowszechnienie broszurki prof. Nowickiego o 
niezrmarce, przekazano p. Gumińskiemu do zała­
twienia. 6) Do Towarzystwa przyjęto dwu no­
wych członków.

L w ó w ,  15 listopada 
(==) Na dzisiejszem posiedzeniu Izby handlo­

wej zdał sprawę prezydent Izby p S i m o n  
z posiedzenia państwowej Raóy kolejowej, odpo­
wiadając niejako na dawniejszej interpelacye, 
m ianowicie; w sprawie podwyższenia taryf to­
warowych i osobowych i objęcia koiei przez ko­
lej Karola-Ludwika w administracyę. — Ze s p ra ­
wozdania p. prezydenta wynikałoby, że w ża­
dnej z tych spraw  w Radzie kolejowej nie byłe 
uspakajającej odpowiedzi, a w obyawu dano wy­
mijające odpowiedzi, że n a  r a z i e  nie grozi w 
żadnym kierunku nic naszemu handlowi. —  
W  Każdym razie odniósł p, Simon wrażenie, że 
c o ś  jest w toku, a na pocieszenie mógł tyle 
przytoczyć, że w obu sprawach poprzednio będą 
wnioski przedłożone Radzie kolejowej Na porząd­
ku dziennym nie było ważniejszej sprawy prócz 
budżetu i propozycyi na cenzorów. Budżet w wy­
sokości 11.979 złr. przyjęto po krótkiej dysku- 
syi. uchwaliwszy 4 prc. dodatku do podatku za­
robkowego i dochodowego na pokrycie.

Na cenzorów dla banku krajowego zrobiono 
propozycyę z czterech a mianowicie pp. Bubera 
Ciuchińskiego, Gołąna i Niemczynowskiego — 
na 7 cenzorów dla F ilii Banku austro-węgier- 
skiego we Lwowie propozycyę z dziewięciu pp. 
Wacława Dąbrowskiego, Bubera. Fiotra dr. Gros­
sa, Kisielki, Piepesa, Gubrynowicza, dc. Skał- 
kowskiego Tadeusza. Michalskiego i Ruckera. 
Na delegatów do komitetu wystawy rolniczo- 
przemysłowej w Krakowie wybrano pp. Baczę w- 
skiego i M. W alichiewicza.

Sprawa bułgarska.

W ielkie Sobranie zawiesiło na jakiś czas obra­
dy, a rządy kraju spoczywają znown w rękach 
reguncyi, składającej się obecnie ze S t a m b u ł o- 
w a , M u t k u r o w a  i Z i w k o w a .  Od chwili, 
w której król Chrystyan oświadczył, że nie upo­
ważnia syna do przyjęcia w yboru , - zapanowała 
m. razie pewna cisza w świecie dyplomatycznym 
przerywana tylko skargami Kaulbarsa na naduży­
cia rządu bułgarskiego i skargami Bułgarów na 
coraz to nowe pretensye Kaulbarsa. Sprawa N a- 
b o k o w a zakończyła się wyrokiem śmierci, któ­
rego oczywiście nie wykonano, gdyż już poprze­
dnio było postanow ionem , że oskarżony zostanie 
po wyroku wydanym konsularnym władzom ro­
syjskim. Oczywistą jest rzeczą , że nieunikniona 
na dziś bezkarność, musi zachęcić niejednego do 
wysługiwania się Rosyi i lekceważenia powagi 
rządu.

Jak  N egrafu ją  z T y n o w y  do Koln. Ztg., przed 
przystąpieniem do wyboru księcia odbyła się po­
u f n a  k o n f e r e n e y a  c z ł o n k ó w  Z g r o m a ­
d z e n i a  n a r o d o w e g o .  Wiele wypowiedziano 
tu mów, lecz najpotężniejsze i głębokie wrażenie 
wywarło przemówienie R i s s o w a , który dowo­
dził, iż wybór tak ks. A leksandra Battenberga, 
jak ks. W aldemara jest zarówno niebezpieczny 
dla kraju. Wybór ks. Aleksandra sprowaaziłby 
natychmiastową okupacyę, lecz być może, iż 
stąd wywiązałaby się wojna europejska, a Bmga- 
rya mogłaby mieć ostatecznie widoki utrzymania 
swej niezależności. Przez wybór ks. Waldemara 
zyska się moż na czasie; gdyby jednak odmówił, 
zostałaby zachw.aną niesłychanie powaga rządu, 
a kto wie, czyby rząd obecny nie był zmuszo­
nym ustąpić miejsca innemu, a w takim wypadku 
należałoby się obawiać zaburzeń w kraju. Gdyby 
zaś ks. W aldemar przyjął wybór, zagrażałoby 
niebezpieczeństwo przemożnego wpływu rosyj­
skiego nic fizycznej wprawdzie lecz moralnej 
okupacji rosyjskiej. Ks. Waldemar przyprowadzi 
z sobą niezawodnie tfleerów carskich, których 
może zebrać bez naruszenia konsty tucji, a tylko 
na podstawie konwencyi wojskowej. Skoro zaś 
wcisną się do armii, a inoże i do administracyi 
oficerowie rosyjscy, należy się pożegnać z nieza­
leżnością.

Dla osłaoienia wrażenia powyższej mowy za­
brał głos S t a m b u ł ó w  i oświadczył, iż ze 
względu na obecne położenie w Europie, kandy­
datura ks. Aleksandra jest niemożliwą. N ikt nie 
ocenia bardziej wysokich przymiotów ks. Ale- 
knandra, jak właśnie mówca, który stał na czele 
ruchu, wywołanego dla sprowadzenia księcia ze 
Lwowa napowrót do Bułgaryi, nigdy też Bułga- 
rya nie będzie miała lepszego, dzielniejszego i pa- 
tryotyczniejszego w ład cy ; ale tak jak obecnie 
rzecz się przedstawia, regeneya i m imstrowie 
musieiiDj ustąpić, gćyby ks. W aldemar nie zo­
stał wybrany przez aklam ację

Petersb. Wit dom. donoszą „że  k a n d y d a t  
r o s y j s k i  n a  t r o n  b u ł g a r s k i  j u ż j e s t  
w y b r a n y  w P e t e r s b u r g u " .  Nazwiska tego 
kandydata dziennik nie wymienia, ale dodaje, 
„że lepszego wyboru nie można było zrobić 
zarówno w interesie Bułgaryi jakoteż i Rosy'".

Nowoje Wremia ostro nicuje mowę hr. Kal- 
noky’ego wytykając jej mglistość i dwuznaczność, 
w której żadnej pewnej rękojmi pokoju dopa­
trzeć sie nie można. Tak samo gazeta Nowosti, 
która kończy takiem zdaniem : jeżeli austryaccy 
statyści dziś już tak górnym przemawiają tonem, 
to trzeba przypuszczać, że mowy ich staną się 
wkrótce tak wyzywającemi, iż godną na nie 
odpowiedzią bęazie mogło być tylko uruchom ie­
nie sił zbrojnych Rosyi.

(Telegramy „Nowej Reform y".)

Sofia, 16 listopada. Sobranie odroczyło obiady 
na czas nieoznaczony. Ostatnie wiadomości ze 
stolic państw europejskich uspokoiły umysły, gdyż 
jest nadzie ja , że Europa zgodzi się na uregulo­
wanie kwestyi bułgarskiej jedynie na podstawie 
istniejących traktatów. M inistrowie pozostali je ­
szcze w Tymowie. Jeden  ze zbójców, którzy na­
padli na jadącego do Trrnow y wicekonsula au­
striackiego, hr. Starzeńskiego, został przez żan­
darmów schwytany. Żandarm 1 wpadli już na trop 
jego towaizyszy.

Ostatnie wiadomości.
Otrzymujemy z W arszawy następujące pismo: 
{R  J . j  Od niejakiego czasu wędrują po zakła­

dach naukowych tak nazwane k o m i s j e  s a n i ­
t a r n e ,  mające niby na celn usuwanie szkodli­
wych dla zdrowia warunków. Ale w istocie ko­
m isje  te ze zdrowotnością nic wspólnego nie 
mają i bynajmniej o niej nie myślą. Oto w jaki 
sposób owe rewizye sanitarne się odbywają. — 
Przybywająca do zakładu naukowego taks komi­
s ja , składa się z kilku szpiegów policyjnych, po­
między którym , znajduje się też i lekarz. Po 
wejściu do zakładu całk kom isja rozbiega się co

rychlej po wszystkich kątach szukając książek 
polskich, uczennic nie uczących się po rosyjsku, 
a najbardziej klas ukrytych. Podczas całej tej 
epei acyl, na schodach czatują żandarmi, żeby nikt 
nie wyszedł i n ic nie wyniesiono. To nazywa się 
san itarność!

Telegramy „Nowej Reformy!1
(Z  Hura korespondencyjnego.')

Wiedeń, 16 listopada. Wydawca Fremdenblattu 
baron Heine umarł.

Buda-Peszt, 16 listopada. Posiedzenie komisyi 
budżetowej delegacji austriackiej Dep. S t u r m  
żąda przedłożenia wykazów o wspólnych akty­
wach centralnych i wezwania m inistra wojny, 
aby komisyi udzielił ioformacyi o bioni repetie- 
rowej za pośrednictwem wojskowych rzeczoznaw­
ców, których wybór zostawia się m inistrow i. — 
M inister K a l l a y  odwołuje się dc dawnieiszych 
wyjaśnień co do wspólnych aktywów. Urzędowe 
przedłożenie wykazów mogłoby nastąpić dopiero 
pu porozumieniu się obu gaoinetów. On pozwala 
jednak każdemu wglądać w te wykazy. Po tem 
wyjaśnieniu wniosek Sturm a odrzucono.

M i n i s t e r  w o j n y  stawia najpierw pytanie, 
kogo rozumieć należy pod owymi rzeczoznawca­
mi technikami. Wynalazców rozumieć tu nie mo­
żna. Przeciw przywołaniu techników wojskowych 
nie ma nic do zarzucenia, gdyby własne jego wy­
jaśnienia nie były uznane za dostateczne. Po tem 
wyjaśnieniu odstępuje S t u r m  od swego wnio­
sku, i rozpoczyna się rozprawa nad zwyczajnym 
budżetom dla wojska.

Dep. S t u r m  nie myśli powracać do pewnej 
broszury, która zawiera wiele grubych niedokła­
dności. M inister wojny posiada zupełne zaufanie 
obu delegacyj; mówca życzy sobie tylko, aby m i­
nister udzielił delegscyi wiadomości o rezultacie 
tery torialnego podziału i nowej organizacji pie­
choty i artyleryi itp.

N a to nadmierna przedewszystkiem m inister 
wojny, że pośpiech mobilizacyi możliwy jest tyl­
ko przy systemie terytoryaluym.

W prawdzie system taki nie da się przeprowa­
dzić w zupełności, lecz tak samo jest i w Niem- 
czecn. Rzetelny sąc. o organizacyi możnaby wy­
snuć jedynie z przeprow adz-uia mobilizacyi. — 
lym czasem  poleca m inister wszelkie roboty od­
noszące się do zmobilizowania przeDrowadzaó co­
rocznie na papierze. Z tego wynika, że możemy 
teraz przeprowadzić mobilizację w połowie tego 
czasu, jak  dawniej.

Co do kawaleryi uzupełniono tylko dawnieiąze 
przepisy kilku szczegółami, jakie wynikły z do­
świadczenia. Następnie opowiada m inister o za­
daniu kawaleryi podczas wojny; oświadcza, że 
kazał niespodzianie odbyć mobilizacyę kawaleryi 
na próbę, poczem uwzględniono wszelkie biaki, 
które dostrzeżono.

Z kolei mówi m inister o potrzebie wojskowych 
rad hon»rowych, tak złożonych, aby nie zdarza­
ły  się więcej niedogodności, o jakich wspominał 
dep. Sturm.

Co do pensyonowania odwołuje się m inister ao 
dawniejszych kilkakrotnych wyjaśnień i dowodzi, 
że stan  pensyjny się zmniejsza.

Po szczegółowej rozprawie, w której ponowio­
no życzenia, jakie się oo roku powtarzają, przyję­
to wreszcie budżet wojskowy

Buda Peszt, 16 listopada. Komisya wojskowa 
aelegacyi węgierskiej przyjęła bez zmiany zwy­
czajny budżet a -m ii; przy pozycyi; koszta dys­
lokacji wojsk, oznajmił ministei skarbu Szapa^y, 
że oba rządy weszły na życzenie deiegacyi w u- 
kłady celem powstrzymania ciągłego wzrostu ko­
sztów kwaterunku. Minister wojny przyrzekł u- 
względniaó iie możności przemysł krajowy przy 
zaopatrywaniu wojska w potrzebne materyały.

Berlin, 15 listopada. Ks. Blsmark wyjechał do 
F riedrichsruhe po zdaniu dłuższego raportu ce- 
sarzow

Bukareszt 16 listopada. Komitet zjednoczo­
nej opozycyi ogłasza manikest, w którym oświad­
cza, iż pogwałcono wolność wyborów, i wzywa 
wyborców, ażeoy się powstrzymali od dzisiejszego 
wyboru.

T>* l i irjrwfe: Wi-*
O d p o w i e c i T u a l n y  R e d a k t o r : 

l a d e u s z  R o m  i n  u H r .z  
W ydawca: f o n t o m  f ł n r t y ń s t h i .

R ubryka „Nauesłane" nie pochodzi od Redak- 
o yr, która te i  iadnej odpowiedrialnońci za nią 
nie przyjm uje

NAD ESŁA N E.
A b y miec zaw sze zdrow e i piękne zęby, nie­

zbędnym teeo warunkiem jest c o d z i e n n e  c z y ­
s z c z e n i e  środkami wypróbowanemi. Do tego 
nadaje się najlepiej tylko prawdziwa a n a t e r y -  
n o w a  w o d a  d o  u s t ,  p a s t a  d o  z ę b ó w  i 
p r o s z e k  dra J . G. P o p  p a ,  c. k. dentyet, 
nadwornego w W i e d n i u  I. Bognergasse 2, które 
można nabywać w każdej aptece i składzie pa- 
chnide ' w Krakowie. 179

K n k 4 v ,  dnia 15/11.
b ss b iy ią e e g o  k u p o n u  

S u b ie  p a p ie ró w  > ro s s y js k u  . s »  10 0  ru b li 
M a r k i n i e m i e c k u . . . .
K u p o n y  s r e lr a e  . . . .
D u j  i  n o w y  w a ż n y  .  . .
2  O to  f r a n k A w k j  ł / j t a  . .
6 %  P o a j j s k a  k r a j. g u l i o . .

P o iy e s k  t k r ą ) , g a lic . „
5 *  G blip .  i i n d e n n . g d  z a  i t r  1 0 0  k  m 
4*/« *  ’  *■  sastaw'. B o n k u  b a j .  sa i t r .  10 0
5 %  « ii p i  k o m  a n t a * .......................................I  E m u .
4 %  U « t y  s a s i  T o w . kro d - stsm .

ino m«r.

z a  z t r .  10 0  
100

4 *
S*
6 i 
S«
S *
5 “» 
4 #

II. Ser.

B a n k u  b ip .

z a s t. K r ó L  P o L  
l i k  w id . „

r  g rom . 10  % 
rwr. za. 401U 
sa rubli 100 . . 100

Lwów, dnia 13/11.
Ma biUąasfo kuponu.

A r o y f  B a n k u  m p o i . g a l. i d y w id .)  n a  u  ZO O  
6 %  L i s t y  z a s t  T o w . kred z ie m . sa z ł .  l , ł o 
4 * »  .  . i .  i • 100
4 11. #  L i s t y  za s t. B a n k u  k r a jó w . ,  ,  10 0  
fi % L i s t y  j a a t . B a n k s  h i] o t. g a t . , „  lO u  
5 « ,  O b lig a c je  im ie n in , g a lio . s a  z  10 0  m . k .  
4 1/ , %  c o h g a s y e  p o zy  b U  k ra jo w e j s a  z .  1 0 0  

O b l i g . l » j .  ,  B a n k u  k r a j. sa u r  1 0 0

£80 
100 10 

06 f>0 
9 7  
90 90 

'0 4  25 
) 50 

100 —

M»is

1 1 8 26 1 1 9 2 *
6 1 05 6 1 60

5 90 6
9 89 9 9 7

10 2 50 10 3 L O
96 — 9 7 25

1 0 4 _ lO b 25
96 -'F 9 7 50
99 7 5 1 0 0 7 5
96 — 9 7 —
93 _ 9 4

10 0 15 100 85
10 0 75 1 0 1 60
1 0 ; _ 10 4 _

99 80 ’ 00 40
99 7 5 10 0 7 6
93 — 96 —

Warszawa, dnJa 131L
bez b ie żą c e g o  k u p o n u .

5 *  L i s t y  za s ta w n e  i  r .  18 6 9  l j  r u b li  1 0 0 —  — 1 0 1  —
4 *  L i s t y  li k w i d a c y j n e . . .  „  „ 10 0 — — 9 4  90
5 *  L i s t :  z a s t. W a r s z a w y  I .  E m .  „  „ 1 0 0 —  — 99 7 6
5 * 16 0 —  — 92 -
6 % 1 0 0 —  — 98 35

S n  S l ń  n n 1 0 0 — — t  26

2 6  4

290 —  
10 0  90 

9 7  
9 7  76  

1 0 0  26 
1 0 5  -  

9 7  50 
10 0  69

p łm ą  | i%d»ją ,

6 *li
n
fi«
5*

Wleded, dnia 13/11.
O B L I G I  D Ł U G U  P A Ń S T W A  

hes bieżącego kuponu. 
B e n U a n s tr. papierow a ab 16 \  za  z f r - 100 

,  „ urebrna „ „ „ 100
,  ,  złota . . . . .  100
» ,  pap. now a ,  .  100

L o s y  z r .  1854 na 250 ztr. ab 20°/. za 100 
,  1860 ,  500 .  ,  .  100

.  .  1860 ,  100 .  ,  ,  100

.  .  1864 bez % eate .  .  l e 11

.  .  1864 o. . % pót .  .  100

O B L I G A C Y E  K O B O M  W Ę G I B B B f r G J .

z a  z ł i%  R e n ta  z to ta  n a  10 0 0  z ł r .
' %  ,  p a p i d r o w . .........................................
5 %  O b i  r f . C s tb  1 1 8 7 6  w  z ł .  a b : O %  esc. 
^ ł y c z k a  p re m . w ę g . po 1 0 0  z t r .  .  ,

i . . .  »

88
84

118
10 0
132
108
139
1U
170

!
76' 83 SO1

o s l i g a c y e ;  i n d e s i n i z a o y j n e .

5 )6  O b i . ind . ab 1 0 £ ese. G a lie yi zt> 100 m. k. 
5% „ „ ,  10 v  , B ub ów . ,  100 ,  ,

> • . 7 %  „ Siedm  , 100 , ,
5 %  .  ,  .  7 %  ,  W ę g ie r. ,  100 ,  ,

R Ó Ż N E  I N N E  P O Ż Y C Z K I .
L o s y  D o nau -fieg ulir. z  1870 za sztnbęjl 
P o ż y c z k a  ,  z  l d 7 8  ,  ,  1
Serbska poż. pr. po 100 fra n ., .  1
L o s y  Tu re c kie  p i . ,  400 ,  ,  .  i

86| 86 
‘Ih lm  
9r- i e i  

132 
139 

3 139 
50 172 
50 171

5*
5%
3*
0%

I

1 0 ł 25 
104 40
104 76
105 10

104 75 
1-15 
10 5
106 70

118 40 
106 -  

i 30 80 
17 20

5*  
5*  
4 1/.

4 %  
4%
* *

1118 9 0 ;^
J tn  -V w 

81 '20';.

O B L I G A C Y E  P I E R W S Z E Ń S T W A  K O L E I.

5%
17 5 0 * *

10 0 1 0 2 90 10 3 0 -
1 0 0 92 7 5 92 90
10 0 1 1 4 60 1 1 6 —
1 0 0 13 2 60 12 3 —
10 0 ’ 32 — 1 2 2 50

1 2 4 7 5 1 2 6 2&

06
45! 
!©*/■ 
60 0 *  
30jó*

5 *
6 *
7 *
b*
41/.
8*
4*
6 *
5#
t ts
4*

L I S T Y  Z A S T A W N E .
*  B a n . k ra jo w y ga lic yjski z 

Banku hipotecznego galic.
, hip. gal. z lu %  p”

. .  40-let.
£ak ł. kred. z. w Krak. lo-l

 20-1
. , , . 36-1

*  B oden-C redit allgcm . oit. 
Boden-C red. allg. óst. z pr. 
Galie. T o w . kredyt, zieinmc. 
G al. T o w , kred. ziem. stare 
B a r i o  austro-w ęgierskiego

JJwgi* ih*. wsu». -j aSaaW

A lbrechta . na 300 z łr  za 100
F erd yn a n d a  półnoer. na 300 ,  , 100

* E a r .  L .  i  1881 na 300 .  .  100
K o szyc k o -B  u u .  ,  200 ,  ,  100
L w .-C ze r. z 188A 300 z. aW za 100 
Lw .-C ze rn . z  1884 na 300 złr. „ 100 
Rudolfa w  złoeie . ,  20) „ „ 1 0 0
Siedm iogrodzkie . „ 200 , , 1 0 0
Lom b. (Sńdb.) ,  500 fr. za Mtukę 1 
P rzm .-Ł u p . I. Em . 200 złr. za z.r. 1Ó0 
Nordo>ity . . na 300 „ ,  „ 100
M oraw s.-Szl. C.-B. 300 ,  .  .  JOO

L O S Y .

ztr. 100 97 30 97 60 Budap. lo sy B a zylik a
100 10 8" 101 50 Kreci, illa Dandlu i przeni.
100 1U2 90 ’ o3 *0 K la r y
100 100 20 100 40 4 *  T o w .że g l.D u n . ab 10*
100 98 50 99 f O tuakow sKie
100 10(1 !0 10! fO Ofner (miasta B ud y)
100 99 50 1'0 - Czerw onego K rzyża  aueir.

„ 100 10o 0 10 - « n
100 .00 r 5 101 25B udslta
100 K I  75 112 50 S tan isław ow skie.
100 100 4 100 6< A1/,* Trye s tjn s k ie

f ■uo 100 bo 10! — A«4
100 101 60 10' —

08 66 «8 75
!00j x 4 60 104 90

plac,

iOJ 60 
116 75 
100 ‘0 
101 40 

82 40 
92 60 

123 -  
09 60

1?8 jA 
100 60 

99 7 
68 70

! 6- -  
7 - -i'1'1 76

1 1 6  2 5 ^ 5
121-—
14-50
42.30

10- —

na 5 złr. w. a.
n lO o n w. a .
t 4 i 9 i l . k.

9 100 9 w . »■

9 20 ■ w. «*.

n 40 • w a
n 10 „ w . a.

5 n w, a.
9 10 ri w . A.

» 20 rt w. a.
71 100 7i m k
* 5C * w. a.

8 60 
176 6U 

43 76 
117 

18 25 
46 —  
14
9 60 

18 76 
80 -  

1 7  50 
69 -

,700 90 
102 ~

82 90U'j _
1*3 60
00 - 

25

i)o<! ~  u-s i 
1 „ * 15260 

by 80 jo-50
13-50
13-—

8 75*11-50
r  

44 95
ll-i _ 

’ 8 50 
4  ̂ ■ 
14 00 

9 80 
19 26

188 26 
70

A K C Y F  B A N K O W E . 
A ng lob ank  . . . . .  na 200
B ankverein W ie n e r . . . ,  100 
K re d yt dla bandls i przmn ,  160 
KraditOank węg. allgem. • , 200 
Laenderbank . . . .  ,  20(1
A nstro-w ęgierskie  . . . .  600 
Unionbank 200
Galic. Bank hipeteczny . ,  200 
Bank k re d yto w y trako-yski , 200

a J c Y E  K O L E J O W E
A lf 8 ld - F i u m a ........................na 200
Ferdyna nda Północn. . . ,  1050 
/-ranciszka Józefa . . . .  200 
K arc!s Lu d w ik a  . . . . .  210 
Lw ow siro-O zarn iow .-Ja ssy . .  200
E l ż b i e t y ....................................„ 3 0 0

7-94 Koszyelto-Bogum ińskie . . .  200 
9-50 R u dolia  . . .  . . . .  200
9-94 Siedm iogrodzkie . . .  200 

30 fr. SiaatseiRenbahn . . . . ,  200 
7 fr (..firnhardy (Siidhahm  . ,  200 

21'—  ’/e«)uir» na Danajn .  500

W  A L U T Y  
Liagatj pełne ważne
20-to F ra n kó w k i ......................
20-to MUrkówki
P ó t-lm p s rya ty ro i. pełne ważne 
F u n ty u te rlin g :
Banknoty w iotkie

! !
Zł. .i 15 116 49

„1109 76 16 SsS 
„ 281 -  30 
„ !29S 75 2P4 25 
„ {281 50 231 75 
„ 1870 —  872 _  
r 224 76 225 25 
„ [279 - i - t ó l  _

1.7 75
'2310—  
;221 50 
‘199 10 
:'22d 75 
.‘243 60 
;150 75 
191 8: 
185 _  
244 _  
105 40 
S7tj -

}
5 92 
9 92 

12 27 
10 23
U  50 
49 30

l i S  76

jl88 2h 
2335-- 
222  - -  

199 50 
2 2 7  _  
2 4 * _
15 1 _  
!91 75

' 1 85 r,o
2 4 4  30 
105 80
3' & -

5 94
9 9 i 

12 *9
10 *6  
12
♦9 4j 

!19 _
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X X X X X X I
Z upoważnienia c. k. uprzyw. galicyjskiego 

Banku hipotecznego we Lwowie przyjmujemy kon
wersye G°|0 listów hipotecznych na 5°|0 tegoż ban-" 
ku pod oryginalnymi warunkami od dnia dzisiej­
szego do dnia 28 b. m. włącznie. W  zamian z 
prowincyi otrzymanych 6°|0 listów hipotecznych 
przesyłamy odwrotną pocztą 5"0 lisiy hipoteczne, 
oraz na każdą setkę 2 złr. 25 centów dopłaty.

B la u  Hfc
i~> o  m  t o a n k o  w  y .

1747 3 3 Rynek główny, I. 12. U
x x x x x x x x x x x x x x x  ^rx> oocxx‘'0<:<

G ł « H  1 1 V

M AG LZINB R O M
i wszelkich przyborów myśliwskich

BOLESŁAWA GLINIEGE1E60 1 SPÓŁKI
W  R R I K O W I E ,

ul. św. Jana, I. 5, naprzeciw hotelu Saskiego,
poleca wypróbowaną pod gwaraneyą za dobroć

£tro» Myśliwską
z najsławnhjszych amerykański h , s n g ie lk ic h ,  bulg j- 

skich, czesk eh i niemieckich labryk, jako to:
k a p s lo w e ............................ od 5 '/ i —50 złr.
odtyleowe syst. Lefauehoaux J 8 — 100 „

„ „ Lauc.a.lra 25 —350 „
„ iglicowe Teschnera 100 250 „
„ auier. 6-strzałowe 135—250 „
„ lano. trójlufowe . 120—356 „

Sztuce amerykańskie 12 i 15 strzałowe . . . od 65 złr. i wyżej.
„ W e m d l a ................................................................. . 3j> „ „
„ t a r c z o w e .................................................................. 85 „ B
„ pokojowe (floberta).........................................„ 8 50 „

Pistolety tarczowe, p>jeayi.kowe i pokojowe . „ 4-50 „

Karabinki dla straży leśnej i polowej po 5 złr. 50 c.
R ew olw ery

wszelkiej konstrukeyi od 3 złr. 50 cni. i wylej.

Niezaw odne patrony
do użytku 2, 4, 6 razowego , w różnych gatunkach , do wszystkich 

istniejących systemów broni, po eenaeh ściśle fabryozuyeh.

Patron y  piorunowe
do osiągnięcia dalekiego i ostrego strzału w kalb. 16 i 12.

Wszelkie potrzeby i p rzyrzą d y  m yśliw skie w  najwięk3Zy m 
w yb o rze  oraz p rzyb o ry  do szerm ierki i podróży.

Przybory toa letow e, pcrfum eryc, m yd ła , pudry
z pierwszorzędnych angielskich i francuskich fabryk.

Roboty wt hotb.ące w zakres ruszuika'shvu przy* 
niujemy i uskuteczniamy takowe jak Ha&afnnniej 
po ceuacli rajumia kowańszyeh. 1400 16 40

Ł  sk.'v zamówienia załatwiamy jak najspieszniej 
odwrotną pocztą opłatrue (ha  coj.

Kandydat adwokacki
I l o k t o r  p r a w  i  O b r o ń c a
w sprawach karnych z przeszła trzech­
l e t n i  praktyką adwokacką i sądową, p - 
s-ukuje posady w  biurze adwokackiem.

B k ż sz e j  w:cd -mości udzieli pan K le ­
mens Jaroszyński w Tarnowie. 1730 3 3

A kad em ik
s jtelującemi świadectwami, życzy sobie udzielać 
lekcyj w przedm iotach gim nazyalnyeh i w ste­

nografii po mniark »wanej cenie.
^ liższa wiadomość w Admin. „N. Reformy® 

pod lit. A. B. 500. 1752 3 3

_ m m m m  m m m

a awiadamia się, iż arena dla nauki 
ua welocypiidach ukońłfeena. Zu- 

‘ pełne w yuczenie ja zd y  na bicyklu ko 
“Ziuje I©  * I r .  Zgiołszttida przyj; A uje 

I I .  W I  K J l  E  T  Ż  
w K rakow ie , Sukiennice N r . 30.

1067 19 20

m m m m ą m m m m ®

_  U tracona i osłabiona
siła męska. 

I m p o t e o c y a .
P e w n a  p o m o c !  Za pomocą e. k. 

uprzyw natrysku karbonowego każdy wy- 
ieezy dokładnie, bez złych następstw, 
pewnie i na zawsze, często w przeciągu 
dwu dni nawet pozornie nieuleczalną im- 
potencyę każdego wieku, zażywając le­
karstw a przyjemnego, a .zewnętrznie ni- 
ezein nie nie zdradzając. Świadectwa zna­
komitych profesorów i ozienników lekar­
skich, gorące lekarskie zalecenia i tysiące 
podziękowań od radykalnie wyleczonych 
doradzają bezinteresownie każdemu cier­
piącemu sprowadzić sobie bezzwłocznie 
natrysk karbouowy, dający rękojmię trwa- 
łegu sk tku. Kom pletny przyrząd z w ska­
zówkami użycia i opiniami pierwszorzę­
dnych profesorów, kosztu;e z ł r .  5*80.
Pod dyskrecyą wysyła bez zdradzania treści 
i wysyłającego c. k. uprzyw. Carbon-Dou- 
ehe - Depot. D r . K a r o J  A 'i in .m i i ,
Wien, VII, M ariahilferstrasse 80 

218 40 88

Dworek
składający się i  6 pokoi, piwnicy, oficyn­
ki dla służDy, stodółki, wazówki, oraz 
5 morgów gruntu, z ogródkiem frontowym, 
w połowie pierwszej wsi Zwierzyniec, 
w pięknem położeniu pod kopcem Ko­
ściuszki, każdego czasu
do sprzedania lub wydzierżawienia.

W.adomość u Wgo Czaplickiego , ry ­
townika, ul. Grodzka, 1. 2. 1741 3 4

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

JM. Beyera i Spółki
S u k i e n n i c e  J f r o  1 3 —14 w  l k r a k o w l e

naprzeciw kościoła N. P . Maryi,
| poleca swój wielki sk ład  bielizny d la  Panów. Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- 
; trn iŁ U  płótna i sz irtingu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 

do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyezajnie niskich eonach.
* ■  C e n n i k  s=jL

K estau racya
w hotelu pod Różą

ulica f  lorjaMa,
zawiadamia Szanowną P . T . Publiczność 
iż przyjmuje zamówienia na b a l e ,  w e ­
s e l a  i t. p. w domnch prywatnych po 
c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h , a w j 
restauracyi odstępuję stałym gościom 1 

20%  °d cen zwyczajnych.
Piwnica zaopatrzona ]

tv n a j le p s z e  w in a .
B U L I O N

wł.snego wyrobu po 4 złr. klg. każdego 
czasu do nabycia. |

Ferdynand Tur liński

i

1-521 21 30 restaurator.

13 V
p o c z t a  N i e p o ł o m i c e ,

sprjedaje w paczkach pięeiokilowych znany p o  1 
w z g lę d e m  d o b r o c i  ser na sposób s z w a j ­
c a r s k i  po cenie 6 ■ et. za kilo i i im b u r -  
s k i  po 68 et. za k i lo , za zaliczką pocztowa 

Opakowanie 14 et. 1530 7 10 
M a r k a  o c h r o n n e :  

C ichaw a  p . N ie p o ło m ic e .

Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatunku za ’/, tuzina złr. 1 2 0  do 1'50.

Mankiety m ęskie i aam. '.a 6 par złr. 1 8 0  do 2 
tuzina lnianych chustek do nosa ct. 90, 

1-20, 1 40, 1-70 do 4 złr.
V, tuzina prawdz. francuskich batystowych 

chustek do nosa złr. 2, 2 '50, 8 do 6.
\ j  tuzir.a angicls. batyst, chustek do nosa 

z naimoduiejsz. brzegami w różnych kolo­
rach ct. 60. zł. 1. 1.20 do 3.

1 sz tuka , o t łok. albo m3 ui.j dobrego 
płótna lnianego złr. 6 50, 7-50, 9, 10 i 12.

1 sztuka (37 lok. albo 2 3 ’/ , m.) */4 i ł /6 szlą- 
ekieg. piótne złr. 10, 11-50, 12, 12 50, 13, 
i4  i 16.

1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) 5/{ holend. weby 
zł. 21, 28, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) e/, i prawdzi­
wego -umburskiegu płótna w najlepszym 
gatunku od zł. *2 do 60.

i tuzin ręczników lniauych od złr. 4 do 1? złr.
1 sztuka "/. lnianego ptitna na 6 przeście­

rad eł bez szwu od złr. 15 do 21.
Szyfon na deliznę m ęską i dam ską od centów 

25 do 50 et. za m etr.
Serwety różnej wielkośei od ®/4 do l0/4 i l®/4 

jak  najtanićj, od 1 5 0 , 2, 4 złr.
6arn!tury Imane do n asry c ia  stołu na 6 do 24 

osób, wybór ogromny od złr. 3 50, 5, 7, do 50.

Koszule damskie.
Z szyfonu _,łr. D10, z haftem wzorów złr. 1'85.
Z dobrego holenderskiego aloo rum burskiego 

p łó tna  z 1 -tw ą na przodzie lub do zapina­
n ia na ram ieniu, złr. 2-50 do 3-20.

Koszule w lepszym gatuaku z haftem ręcznym 
złr. 3, 3 75, 4, 4 25 do 5.

Koszule w najlepszym  gatunku i różnych ro­
dzajach z łr . 3 80, 5 i 6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 et., ozdobniejsze złr. 1-20, z ha-1 

ftówan. szlarkam i złr. 1 80, 2 10, 2-50 i 3 .)
Z barchautu  gładkie złr. 1 60 i 1-75.
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr 

2 50 i 2-75.
Spódnice damskie.

Zwykłe od złr. 1-60 do 2, z dobrego szy- j 
fonu złr. 2 50 do 3-50.

Z haftowan. wstawkami z łr 3‘50, 3 75, 4 i 5. | ]
Spódnice z trenami z wstaw .ami lub bez j 

wstawek z łr. 4-50, 5, 6, 7-50 i 9.
Spodnb-e z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50.
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3 50 i 3-85 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykł# 1 złr., lepsze złr. 1 '50, 

z wstawkami haftów, od złr. 3 25 do 3‘50, 
z barchanu gładkie złr. 1-20, 1 7 5  i 1’90.

H aft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3‘20.
Koszule męzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem , 
gładkim  albo z listewkam i zlr. 1-50, 2, |
2-50, 2-75 i 3.

Z dobrego płótua rum burskiego albo holend. I 
złr. 2 80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angielskiej p ik i, wszelkiej wielkości od] 

z łr. T2-5 do 1-40.

Sklepik
z ’ wyszyłciem piwa

ulica S ła w k o w sk a . I. 16,
jost wraz z urządzeniem korzystnie zaraz 

do s p r z e d a n i a .

|Z  dobrego cienkiego p łó tna  od 1-60 do 2-50.
Wielki wybór pończoch damskich białych I kolorowych, jakotei mezkioh skarpetek w ró- j

inych patunkujh i kolorach.
i Za wszelki n nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieram y, zammniamy 
| albo wym acamy za to eałKowitą naieżytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 
j daje każdemu kupującem u pewność, ż» nasza usługa jest skorą i rzetelna, i ze naszeeeny 

1329 14 0 są  bez konkureneyi. 2 wysokim szacunkiem

JFi Lia: M . B E Y E R A  i  S p ó ł k i .
i Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny I wypraw ólubnyct 1 

w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N . P . Maryi.
Są w zapasie całe wyprawy tlubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie.

Ł . H e len few sk i — K rak ów
c. k uprzyw. jjjjj

FABRYKA MASZYN i NARZĘDZI ROLNICZYCH 1
OdSewarnia żelaza i metali. |

R'n:h zakładów byl tylko chwilowo przerwany, 1-cz został już zu- ^  
pein e przywróć-uy, w..rsz-aty n a  nowo urządzone. 1721 5 10 ^

Wszelkie zamówienia wykonuje się bez zwłoki.
W m agazynach gotowe m aszyny i narzędzia, pługi, siecz- 

Ę- karnie, pom.ny, m łyny, młockarnie i kieraty. Urządzam y : M łyny Jj 
#  pai-ower'i wodne, Taidaki.. Gorzelnie, Kościarnie, wszelkie kon- s
H  strukeye ż e l a z n e ,  W odociągi, urządzenia w iertnicze i t. d. M

F A 3 ftV C Z N Y  SKŁ& D P A S T Y  W OSKOW EJ D9 ZAP U S ZC ZA N IA  P O S A D ZEK

J Ó Z E F  E U D O L F
w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 40  — ul. Poselska Nr. !3

dom W. E. hr. Stadnickiego 
F i l i a :  S u k i e n n i c e  N r .  4 6  

poleca włajnego wyrobu
S K Ł A D  P Ł Ó T N A  SU R łW F.G O , W EB P Ł Ó T N A  KING NA B IELIZN Ę, 

płótna kii prześcieradła bez szwu,
różnokolorowe płótna na ubrania damskie i dziecinne,

płicianne i bawełniane d ym k i, s z y rty n g i. niciane kanafasy O xfort,
r ó i u o k o l o r o n e  1 b i a ł e  c l iu s t k i  d o  n o s a ,

RĘCZNIKI, BIKLIZNĘ STOŁOWĄ NA 6, 12, 18 i 24 NAKRYĆ, 
bieliznę gotow ą męzką, damską i dziecinną bieliznę do w yp ra w y ,

zrobioną z najlepszych gatunków płótna i szyrtyngu, 
w y r o b y  w ł ó c z k o w e  i  t.  p . ,

a zarazem  npraszam  Szanowną P. T. Publiczność , aby zaufaniem  , ktorem dotąd się 
cies/ę, i nadal obdarzać mię raczyła.

Egeząc za dobroć towaru p o  jal najum iarkowańszych cenach ośmielam się 
prosie o łaskawe względy Szanownej P . T. Publiczności z poważaniem

J ó z e f  R u d o l f .

Fabryka ubiorów męskich i

HEILMANNA KOHNA
dziecinnych

i Synów
CO

z Wiednia
ma zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż otworzył

W  K R A K O W I E
przy ulicy Grodzkiej w domu p. Siissera Nr. 9 I. piętro

F I L I Ę
swej fabryki

u b io r ó w  m ę s k i c h  i  d z i e c i n n y c h
Wielki wybór towarów, ,aki się znajduje w naszej filii, oraz elegan­

cki wyrób i jak najstaranniejsze wj konywanie tegoż

po cenach fabrycznych
p r z e t r w a  k a ż d ą  i n n ą  k o n k u r e n c j ę .

0  łaskawe względy uprasza z usz ujowauiena
Fabryka ubiorów męzkich i dziecinnych.

1033 37 100 H e i i u i a n i t a  K o h n a  1 S j  n ó w .

ANDRZEJ bCaOLTZ
w  K r a k o w ie  l t y n c k  N r . 3 2 .

SKŁAD TOWARÓW NORYM BURSKICH i KOLONIALNYCH,
wielki wybór Paciorków i Korali szklannych,

Guzików, Jedwabiu, N ie1, Bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu.
Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre­

wnianych i szklannych,
Obrazków św iętych. K rzyżyk ó w , Pasyjek i Medalików.

PRZYBORY DO ROBIENIA KWIATÓW.
Liście papierowe i batystow e, Papiery kolorow e i Bibułki

w najlepszych gatunkach.
I g ł y ,  N o ż y c z k i ,  S c y z o r y k i ,  N o ż e  i  B r z y t w y  a n g i e l s k i e ,

Papiery i Płótno introligatorskie,
WSZELKIE PRZYBORY PIŚM IENNE i RYSUNKOWE.

Złoto do robót pozłotniczych, farby i lakiery. 1031 86 300 
Zamiejscowe obstalunki natychm iast załatwia, " m p

A, BAKBET
l i  r a k ó w ,  ulica Grodzka I. 8.

W ielki skład materyj jedw abnych na suknie 
damskie w  najnowszych kolorach i deseniach.

okrycia (

Aksamit prawcm wy lyońsKi, czarny i kolorowy._________
Wielki wybór koronek, tiulów, wstążek, haftów, wyrobów  
szmuklerskich, Cranek, pończoch, sznurówek, trykotów i t. p. 
Magazyn nowości w  zakres toalety damskiej wchodzących.

igr, H a n d e l  z a ł o ż o n y  1 7 7 4  r o k u . n

Pralnia angielska?
egzystująca od I O  lat. ^

Nin ejszem mam zaszczyt, oznejmic S an. Publiczności, żo przyjmuję wszel k
kiego roJzaju bieliznę, juk: koszule, kołnierzyki mankiety i t. d. oraz  ̂

suknie, firanki (odstawia się znpiłnie jak nowej 
d o  p r a n i a  i  c z y s z c z e n ia  na sposob angi Iski.

N a żądanie wykonywa się zamówieni,i w 13 godzinach. «
D la  pp, ohcerów i 6tudentów ceny znacznie zniżone. §

Ręcząc za elegancję i dokładność w wykonaniu, polecam się łaskaw ym  względom L
z szttcuuk em

M o z a m a  l i e c h t  |
l i  >2 82 104 ul. Grodzka 1. 9— 11, w podwóicu na  dole- ^

Przyjmuje się również dziewczęta do nauki prasowania. "9N2 ^

/OOOOOOOOOOC!XXXXXX1XXXXXXXXXX(8
Przy magazynie broni B o l e s ł a w a  I J l i D f  f e k i e g o  i  S p ó ł k i  A  

p r z y  u l i c y  ś w .  J a n a .  1. 5  otworzył

X PRACOWNIĘ RUBZNIKARSKĄ v
X J a n  K o lljew le z . X
Sc Przyjmuje zamówienia na hroń wszelkich systemów, jako też przerabia ze strzelb

kabslowych na wsze‘ki system , niemniej uskutecznia wszelkie reperacye, dorabia łoża 
do strzelb wszelkich systemów, jak  najspieszniej, po cenach najumiarkowańszych.

N a b o j e  e k s p lo d u j ą * ^  w y r a b ia m  n a  z a m ó w ie n ie .
Przesyłki załatwiam najspieszniej pocztą.

nown ej
Ręcząc za rzetelne i dokładne wykończenie polecam eie łaskawym względom Sza- 

j P . T. Publioznosoi. • 1418 17 26

Antoni Trąbka & Józef Sulikowski
tf  polecają swój

| SKŁAD FUTER
H orM czapek męzkich i damskich futrzanych wszelkiego rodzaju 

rów nież pracownię wszelkich w yro b ó w  kuśnierskich
fi, -t o - K r a k o w i e ,  p r z y  u l i c y  G f r o d z k l e j  ,  1 .  4 , 0 ,
J  od strony ul. Poselskiej (dawniej św Jozefa) w domu J\V. hr. Stadnickiego.

UKF" Obsta.unki wykonują s*ę punktualnie i po cenach najumiarkowańszych.
17:'7 Przyjmujemy fu tra  do przechowania przez lato i wszelkie reperacye. 3 10

i  MAGAZYN NOWOŚCI . %
I F i l ip a  B ile
|  w  K ra k o w ie

p rzy  ulicy Grodzkiej pod Nr. 6
p > utrzymuje ua składzie:

% wielki wybór biżuteryj, parfumeryj i mydeł,
^  lornetek, dalekowidzów, scyzoryków, neceserek, ^

przybory do palenia, tutki „Houblon“, również c e r a t y ,  b i e - ^  
c  l i z n ę  m ęzką, krawatki, k a f t a n i k i  t r y k o t o w e  w edług sy- %> 
^ s t e m u  Prof. Dra J a e g e r a ,  specyały .w yrobów  gum ow ych, 3U 
K a p a r a ta  chirurgiczne, a r t y k u ł y  d o  p o d r ó ż y ,  oraz w s z e l k i e j  
^  przedmioty, wchodzące w  zakres składu galanteryjnego i no- £  
C  rymberskiego J
€  po cenach nader niskich. 67i 24 50 S|

Zamówienia z prowincyi uskuteczniam odwrotną pocztą. ^

Kaszmiry, krepy, grenadyny wełniane, Kanele, chustki płó-
cienne, szyrtyngi w najlepszych gatunkach.______________
Satynety i kretony francuskie na suknie, gładkie i w  de-
s e n ia c h .______________________________________________  370 e? 100

Ceny najtańsze, fabryczne.
Próbki na żądanie daje i w ysy ła  franko.

Każdy przedmiot niestosownie wybrany zamienia na inny.

r J A N  I H N A T 0 W I C Z
p o l e c a

niezawodne i w ypróbow ane bródki do w yw abian ia  
wszelkich plam,

%
c h - *.\ /#■£ , /źj? jgjA &*, A (ftfo 4£Sv "•!

AMANDINA, usuwa plam y pow sta’e 
z soków cukrowych, białka, iodów
i t. p., flak o n .........................................

ATSEINA wyciąga plamy tłuste z ma- 
teryj jedwabnych kolorowych . .

ACLTINA niszczy plam y alkaliczne
i moczowe, f l a k o n i k .......................

EEN Z0LIN A  wy abia plamy tłuste 
i potowe, maziowe i pokostowe, 
flakonik mały 20 ct., cały  . . •

BR \ZY*L1NA; prane w brazylinie ma- 
terye czarne wypłowiałe i popla­
mione odzyskują pierwotny kol.,;1, 
połysk i sztywność, pakiet . . •

E T Il.lN A  usuwa plam y powstałe z 
podło?, z farb anilinowych, trawy, 
lakierów i smoły, flakon . . . .  

JA N IN A  rozpuszcza plam y czarne, 
powstałe na skórze przy farbowa­
niu włosów, flakonik . . • , • 

JA VELIN A używa się do wywabia­
nia z bielizny plam  kolorowych, a 
mianowicie pow s‘ałycb z piwa, wi­
na czerwonego, owoców, konfitur, 
atram entu i t. p., flakon . . . .  

KW ASEK w laseczkach nżywa się do 
czyszcz»nia palców z atram entu, la ­
seczka . . . . . . . . .

ct.

25

25

25

30

08

25

30

20

05

04

25

KORZEŃ MYDLANY biały, służy do 
p ra n ia  m ateryj jedw abnych otłusz­
czonych i zbrudzonych, pakieoik
po 2 et. i ..............................................

MYDEŁKO ŻÓŁCIOWE używa się 
do wywabiania plam  zastarzałych 
z m aieryj bawełnianych, wełnia­
nych i jedwabnych, kawałek . . 

ODAL1NA, najlepszy środek do ezy- 
szezeniasuki- n męskich, usuwa pla­
my powstałe z kurzu, potu, tytoniu, 
mleka, piwa, kawy czekolady, ple­
śni, wilgo -i, śm ietanki, rosołu itp.,
f l a k o n ......................................................... 35

OKS ALIN A wywabia plam y atram en­
towe, rdzawe i krwawe, z papieru
i bielizny, f l a s z k a ............................. Ł 5

QUrLAJA; m aterye wełniane i jedw a­
bne, prane w odwarze Quilai. tracą 
plamy i odzyskują świeżość, przy- 
tem kolor materyi nie nie traci, 
pakiet ...............................................

WYSROK TERPENTYNOW Y usuwa 
plam y pokostowe, olejne i żywiez-
ne flakon ..............................................

ZIEM IANEK oczyszcza m aterye białe 
wełniane z brudu i kurzu, pakie.

06

25

20

NaDyć moŻLa we L W O W IE w sklepach własnych ulica Kopernika 
L 3, Roiel Europejski . ulica Halicka róg Wałowej. — W  KRAKOWIE 
Sukiennice i. 20. — W  CZERNIOWCACH Rynek 1. 2. -  W B IA Ł E J 
w sklepie p. Wyspiańskiej. — W  TARNOW IE w aptece p. Reida (Kijas.) 
W RZESZOWIE w aptece p. Karpińskiego, w sklepach pp. Jamroziua 
i Zacharskiego. ' 368 19 0
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ulica MlKołaJ ska, 6,
zaopatrzony został w wielki wybór naj­
nowszych inatpryałów na sukn o i wyko­
nywa zamówienia w najkrótszym czasie

Ceny sukien zniżone.
J 775 1 6 K le m e n ty n a  C hojecka .

I/. 1591.

Ogłoszenie.
Celem uddaira w dzierżawę z dniem 

1 styczn a 1887 r. na Irzy lala myta 
drogowego na drodze powiatowej z Ko- 
m area do Gródka wiodącej przy rogat 
ce postawianej obok domku mytaiczi go 
w mieis' nw‘ ści zwanej „K rnpkau odbę­
dzie s ę w sali pos:edzeń Wydziału r>o- 
wiat wego w Rudk ch w dniu 25 listo­
pada b. r  do godziny 12 w południe 
publiczna. 1 oytacys za p moct pisemnych 
otiir,  do I tóiych mają być ćołącsone 
wr.dyum 1 0 %  w g  tówce, lub papierach 
bezpieczeństwo pupilar.ie posiadającyi-h 
na kauoye, stosownie do ceny wywołal- 
nej rocznej płacy dzierżawnej 700 złr.

Rogatka zoda ire  wydzierżawioną naj­
więcej ofiaruiąeemu, j doak Wydzi«ł po­
wiatowy zastrzega sobie prawo ostate 
cznego zatwierdzeń a oferty.

B^żs o ntorm aye- otrzymają nte-eso- 
wani za zgłoszeniem się do biura W ydzia­
łu w godzinach urzędowych. 1768 1 3

Rudki, dnia 4 hst ipadu 1886.
Z Wydziału Rady powiatowej 

A lb in  l la y s k i ,  P io tr  Z b ro zek
p iw e-\ sekretarz.

Ogłoszenie.
W di u 50 list pada b. r. o ib dco 

s 'ę  w kane-luyi udo in .stra -y t,ej w .Su­
chy pul be ti» 1 eyta ya celem wyd ii t  
żawieiiia ; rrrvu pobłru ti.rg w iro n 
końce ę. owmrcii >• > dni 14 o-‘byw aj.- 
cych s - r rgtch w miaatcczku K n d i a  
{ieMjWs/y fi.t 1 s y  citia 1887 Iła lat 
t r z y .  1771 i s

W r u n k  ' U - i  !»!!•• k a ż d e , j ir.v ili ud 
m ;ejs u Di/. j»z nci lv ć moj ą

Adm ini3tr..cya dóbr
S u c h y  i  Ś l e m i e n i a .

m agistra fa rm a c ji
Kraków, Rynek główny, Nr. 20, pałac ks. Jabłonowskiej

poleca

Fabryka chemiczno-kosmetyczna 
a E d w a r d a  K i e r n i k a  r|

I
v

II
i 
I
I

Środki na włosy. 
P ły n  uniwersalny

ua łupież niezawodny. Cena 90 centów.

S u l f i u l o n .
Płyn do przywróceni# =iwym włosom ko­

loru naturalnego. Cena 1 złr. 30 ct.

X ig r  et i na.
P łyn  do farbowawia wło.ów na kelor 

czarny i ciemny. Cena 1 złr.

Pom ada chinowa
do wzmacniania włosów. Cena 70 centów.

P o m a d a  t a n n o  « l i i n o w a  i o l e ­
j e k  t a i i n o - c h i n o w y ,  znany po­
wszechnie i nigdy uiezawudzący środek 
przeciw wypadaniu włosów. Cena 1 złr. 
50 ct i 1 złr. 20 et.

W o d a  ateliska
do odświeżania włosów i od łupieżu do­

skonały środek. Cena 70 et.

Środki do ust i zębów.
Es.-scneya arom atyczna . . . 80 o.
E s s .  m a t o w a ................................................. 50 ,
W o d a  B o t o t ........................................ 40 „

„ anaterynow a . . . .  30 „
„ s a l i c y l o w a ............................ 5D ,

P a s t a  m ię to w a .................................. 30 ,
„ roślinao-alkalic7na 1 złr. — „

P r o s z e k  roślinno-alkaliczny 50 „ 
„ mniejszy . . . .  26 „

P r o s z e k  salicylowy . . . .  30 n 
K r ć d a  szlamowana . . . .  30 „

„ m n ie js z a .................................. 15 ,
W ę g ie l lipowy . . . .  15 i 30 „
P a s t y l k i  aromatyczne Cachou 35 
P lo n ilsa  balsam iczna . . .  50 
O u tta p e rch A  do zębów . . 40 „

Środki do
C ł l y c e r y n a  1 złr. 
K r e m  g ycerynowy 

„ z Vaseliny . .
„ roślinny . . .

W o d a  miodowa . . .

rąk.
o 30 i 15 c. 

35 „ 
. 30 „ 
. 80 „ 
• 50 .

Szczotki do włosów, wąsów, zębów i pa .pogd . i różne p rzyb o ry  toale­
tow e, inko też fixatoa r na włovy i wąsy i wszelkie najdelikatniejsze

pomady. 1837 13 o

R
i
1
B

Z a m i a n a .
Majątek w Królestwie Pols»i*m . 2 milo od 

k o le i . obszar 180 m org ro li ż y t n ie j , 120 m órg 
łąk, 60 m órg stawu, z budyusam i gospodarskie- 
mi dobremi, z powodu interesów familijnych jest 
zaraz w te minie do 1 grudnia br. d o  s p r z e ­
d a n i a  z a  1 2 .0 0 0  r s . ,  lub zam iany na k a ­
mienicę, realność z g iu n te in , lub m ały folwar- 
czek nawet z liu ła  dopłatą, w jakiejbąciż okolicy 
w Galicyi. 1769 1 3

Z apytania : Koneesyonowaua agenoya L. K ra- 
suskiego w  Krakow ie, ulica F lo rya ń sk a , N r. 10

Maszynista i ślusarz
uczeń c. k. s koły państw, w W eduiii, obznaj- 

raiony z rysunkami, poszukuje miejsca. 
Ł askaw e zgłoszenia do A im in . „N. R efo rm y  

pod lit. J. K. I. 1000. 1770 1 5

* S § 3 p

Magazyn rękawiczniczy i galanteryjny
B R A C I B IL E W S K IC H

(dawniej J. Czynciel syn)
w K rak ow ie , obok  kościo ła W. P . M a ry i,

poleca na obecny sezon 
K aftaniki i spodnie łosiowe, kamizelki włóczkowe i skórzane, pod­

szyte flanelą lub barankiem  (lekkie i ciepłe, nader praktyczne do po­
lowania).

R ęka w iczki w łóczkow e angielskie. Ubrania try k o to w e , jak  kaf­
taniki, kalesony i skarpetk i w ełniane, pończochy do polowania.

Bieliznę systemu Dra G. Jaegera,
W a łe c z k i  p a te n to w a n e  oplatano do drzwi i okien, chro­

niące o l pr/et-.iągów. 1544 8 15

Kalos?.e oryginalne rosyjskie;
w wielkim wyborze, po cenach przystępnych.

N A K ŁA D EM  K SIĘG A R N I
oraz głównej agencyl dzienników i czasopism

Żupańskiega i Heumanra w Krakowie
w yszły  i są, do nabycia następujące dzieła:

BAŁUCKI MICHA Ł. N o w e l l e ................................................ "...........................
CHMIELOWSKI. Szkice i studya z dziejów literatury polskiej. 2 tomy 
CHOCISZEWSKI JÓZEF. Illustrowane dzieje porozbiorowe Poiski, 

obejmują 360 stronnic druku z 55 illustracyami, oprawne 
gustownie w płótno angielskie z wyciskami . . , . .

FALKOWSKI JULIAN. Obrazy z życia kilku ostatnich pokoleń w Pol­
sce i Litwie Tomów 4 po ..........................................................

HAOEN br. z hr. LOS. N o w e l l e .......................................................................
LOS hr. ADAM. Opowiadania p. R u d o l f a ....................................................
PEHMLER. Die preussische Beamteu uud Militar-Herrschaft und der 

polnische Aufstand iu Grossherzogthum Posen . . . .
PRZERWA KAZIMIERZ. I l i a ..............................................................................
Szkice naukowo-literackie z zakresu sztuki i archeologii . . .
TUCZYŃSKI. Dziedzic na pustkowia ..........................................................

*2 złr. 60 cnt.
7 złr. 20 cnt.

1 złr. 80 cnt.

3 30 cnt.
1 złr. 80 cnt.
1 złr. 50 cnt.

1 złr. 20 cnt.
40 cnt.

1 złr. 50 cnt.
1 złr. 20 cnt. 1726 8 o

Na w ysta w ie  paryskiej nagrodzona Dyplomem honorow ym  
i Medalem srebrnym

V

Ś c i ą g a n i a  n a l e ż y t o d c i  b e z  k o s z t ó w -
podejmujn się biuro wywiadowcze i kantor in 
kasa# E. H. Conrad w  W rociaw iu . 1772 1 4

r o c c o c o r  g o o o c s o o

Fieur mousseuse
< l e  C o M i i a r

specyalnosć deserowa.
R' zsyłam y w %  i */, but szampańskich.

K . R ż ą c a  i C h m u r s k i
w  K r a k o w i e .  1426 15 ?

0
o  
o  
o  
o  
o  
0
o o o o o o o  o o o o o o o ó

Sprzedaż sera.

Fabryka sera deserowego
n  K a ń c z u d z e

poleca następujące gatunk i serów po najniższych 
cenach, a to : Im perial, Ip e js k i. N e u fsza td  ikl, 
Wiedeński piw ny, From age de Brie, a U  Hagen- 
b e rg s k i, C a re m b e rts k i, do w ina , Rom adour i 

S zw a jc a rski.
Przesyłki uskuteczniają się w pakietach po 5 

kilo za pobraniem  poeztowein jako też i kcleją. 
Łaskawych zleceń oc/.okuje

A lo jz y  H a .n p e l .
1739 2 3 w Kańczudze koło Przeworska.

5
H Z

Brylantyna“ z czarnym połyskiem
dostawoy dla armii franonskiej , kolei żelaznej, stajen Prezydenta, M agistratu, parrskiej 
Kom, anii gazowej, władz miasta, straży ogniowej, Kompanii powozów publicz., Polieyi i t. p.

Mamy zaszczyt zwrócić uwagę na naszą spe yalną fubrykacyę „B rylantyny“ dla 
u rzym ania i konserwo »ania w dobrym stanie wszy stkich skór.

„Brylantyna* składa się z m ateryałów tłu s trch  , bez kwasów, witryoui, spirytusu 
winnego, ani koperwasu. Połysk długo trwająoy, nie przyjm ujący wody i wilgoci, kon­
serwuje wszystkie rodzaje skóry i nadaje iin czarny połysk , nie ulegający zniszczeniu, 
nie bru Izi rąk ani ubrania.

„B rylautyua nżywa się na jakiekolw iekbą lź obuwie, na skórę czarną lub laki rc- 
waną, ma tę własność, że także konserwuje nogi podczas deszczu i wilgoci". Używa się 
również d la utizym auia w dobrym stan e : siodeł, skór powozowych, lejc, worków podró­
żnych. marmurów jzarnych , la ta rń  m iejskich gazowych, przeszkadza rdzewieniu i gryn- 
szpanuwi na m etalach i t. p.

Sposób użycia „U r>I tntyny1.
1) N a wszystkie skóry, a szczególnie na obnwie. nałożyć na  końcu szczotki b a r­

dzo mało „B rylantvny“ i przetrzeć mocno, i zaraz lekko szczotką miękką, a otrzym a się 
czarny połysk, zaś nadzwyczajny przez lekkie potarcie bawełnianą ściereczką Niezbę Ina 
jest szczotka nowa, lub wytnyla stara, która była w użyciu do zwyczajnego szuwaksu.

2) N a skórę lakierow aną rozcieiać za poirocą ściereczki bardzo m ałą dozę „Bry- 
lan tyny“ i przetrzeć ścierecz' ą bawełnianą, aby nadać połysk,

3) Dla siodeł i t. p. trzeba mieć dwie szczotki: j dnę do smarowania „Brylanty 
ny u, a  drugą dla nadania połyska.

Przestrzega się nie dodawać wody, lub śliny. 1245 12 20
Puszka powinna być starann ie  zamkniętą.

„ A m a z o n e (( d la  ż ó łty c h  skó r*
Nasza aieprzem akająca i niezm ienna „Amazone“ używa się : n& siodra 1 fte, lejce, 

choinonta , worki podróżne, meble, marm ury, przeszkadza rdzewieniu i grynszpauowi na 
metalach ? t. p., nie brudzi odzienia. Z dwoma reiereczkam i baweJnianemi j ostępować 
należy tak  sarno, jak  ze skórą lakierow aną.

Ceny: „Brylantyna“ czarna
puszka Nr. 2 ........................ 1 0  centów

. 3 ....................... 20  .

$

„Amazone“ żółta
puszka N r. 2 ................................ 1 3  centów

, 3 ............................. 2 6  „
W  K R A K O W I ES K Ł A D  O L I W I I

u W  go Fr. Untsrta przy ul. Sławkowskiej Nr. 0 
I w y

Specialni 3 dla Dam.
Niniejszt m mam zaszczyt donieść 

S p.an P. T. PubPezuości, ż.- ua obe­
cny Si zen z 'opatrzyłam mój skiep 
m> dni rsk' w bogaty wybór mo- 
dn h kapeluszy, gurtownto uhra- 

|nyi-h , j a k r t  ż nieubranyt h. Nadto 
Arajiluje s ę  u mnie wielki zapi-.s 
w.s/.elkieh przj borów w zakres mo- 
J n :arski w t-ho lżących. Jako t<>: ak a 
miiy, plusze, wstążki, kwiaty, piór# 
i t  d. 1703 5 6

C e n y  K o n k u r e n c y jn e .  
jj\V4zeik:e zamówienia z prowin­

c j i  uskuteczniam odwrotną i oeztą.
L e o n o ra  W eiss litz .

W  Jfrakuw ie, plac W # . Ś w ię ty c h , I. I.£
Obok M agistratu .il ,. -      — --------------

» W W Y  \

ł

I M « W i

m Nowo urządzona

A p t e k a  „ p e d  Ł w e r a “
PIOTRA KROSIEWICZA

w Krakowie, na Kleparzu, ulica Basztowa, przy plantacyach
(róg Rynku kleparskiego) 

za patrzona z-stała w wszelkie najnowsze, najlepsze przyrządy, appa- 
raty, łużąc- d '  s: orządzania najlepszych w łrsncśd  !e-ar-tw "i w ogól­

ności w szelkhh przetworów leczniczych, oraz utrzym uje

tirodki lekarsk ie  k ra jow e i zagraniczne,
perfumeryej kosmetyczne wyroby toaletowe

z  p l e r n t s z y e h  f a b r y k  c b e m j c l n o - k o s j i t e t y c z n y ^ I i ,  

p r z y r z ą d y  c h i r u r g i c z n e ,
W o d y  m ineralne,

zawrze św :oże wprost ze zdrojowisk. 1354 19 20

Dom bankow y  
niT Z K E R  i HOLZER

w  f f z e iz o w ie
objąwszy zastępstwo c. k. uprzyw. galicyjskiego Banku 
hipotecznego we Lwowie do przeprowadzenia kon- 
wersyi, zawiadamia posiadaczy 6°|0 listów hipotecz­
nych, że przyjmuje takowe do skon wertowania na 
5°|0 listy hipoteczne od dnia dzisiejszego do 8 8  l l .
m .  n a j p ó ź n i e j •

Za każde lO O  *  I r .  k a p i t a ł  M W  6 ° |0 
l i U t a e ł l  l i i p o t e e z n y C l i  otrzyma posiadacz
K ir . lO O  w  5°|«  l i s t a c h  h i p o t e c z n y c h ,
a nadto 3  z l r .  Ś 5  C t. w gotówce jako wynagro­
dzenie. 1759 2 3

■Ot łSO O G O G G O O G O G G CłG O G Cł:
ą ż ż j b d t ż ż ż ż ż ż ż ż ż ż ż ż ż ż ż ż ż a b t i t  

! W a ż n e  d la  w ła ś c ic ie li  d o m ó w !
M. ZIELENIEWSKI, inżynier, KRAKÓW.

^  l i i u r o  p r z y  u l ic y  św . M a r k a ,  H r . 3 1 .

Fabryka wyrobów betonowych. —  Agencya i Skład wszelkich artykułów budowlanych.
Posiadając wszelkie przyrządy herm etyczne tak do k l o a k ,  jak i 

k a u a l A w ,  odpowiadające w zupełnoćci higienicznym r o z p o r z ą d z ę *  
u l o m  m a g l M  r a t i i a l n y m ,  o b e c n i e  z a r z ą d z o n y m , p dejm uję 
się wykonania tychże urządzeń jak najakuralniej i p o  m n i a r k o w a -  u  
u e j  c e n i e .  1700 6 6 1

RRF* Przy ulicy Floryańskiej, Sławkowskioj i Szpitalnej wo w s z y -C  
stkich dom ach powyższe urządzenia przezemnie dokonemi zost ły. G

f v i r  ■ j, v v v '  T y y y y y ^ r i r i r y y y y y y y y y ^ r t f y•  V  ^  V  T  ^  V

000000000404000000000

155 cut- 
35- .

J T a k ó b a  W i ś n i e w s k i e g o
magistra ftirmacji

w  Krakowie przy u licy  Stradom , Nr. 7.
Główny skład  wsze kUh m atoryalów , p repara tów , środków leczniczych, środków up ięk sza ­

jących , perfum, mydeł i wszelkich gatunków trucizn
poleca pod wzfgędeiii najlepszej swej jakości i d z ia ła ln o śc i:

Ziółka Dawida i Seebu g-j-i przeciw kaszlu i astmie . . . . .
Płyn na odgniotid usuwający tR jj/ęe  bez b ó l u ...............................................
Broszek sulń-ylowo-rłuwiauy, iisuwajiąiy w przeciągu trzech dni m jsd n ie j-

sze pocenie n ó g ...........................................................   56  .
„ H u lland i pr/.eeiw w z lkim kaszlom n d z i e c i .................  50- „

Sól żołądkowa przeciw uie«iniw:iościom, odbijaniu się i w ogolę osłabieniu
żołądka . ...................................................................................................... • 66  ^

Malaga z żelazem juz ciw biodniey, niedokrewnośei i osłabieniu . • • 1 złr. 66  „
„ z chiną i żflnłem  do w zm o cn ien ia ......................................... .....  • ■ 1 „ 56  .„
n z pepsyną do ouzyskania apetytu, jakoteż uregulow ania żołądka 1 „ 56 „

Wodę anatherynow ą do wzmacniania dziąseł i usunięcia na. silniej, bólu 66
Proszek do zębów, nadający p iękną b i a ł o ś ć ............................ ; . • • • •  2 6  *
Pudry  paryskie do wydclikatnienia i naaan ia  piękDej białości twarzy od 20 „
Woda prynceska do usunięcia p i e g ó w ................................... • • . . . 1 „ — „

8Crem twarzowy usuwa wszelkie wyrzuty a r-afaje p iękną białość tw arzy 6 6  „
Oprócz wymienmnyoh posiada na składzie wszelkie inne ś ro d k i , jakoież śirodki 

desynfeke-jne  kilo po "O ent
Również kadzidła kościelne kilo po 1 z łr. 50 cnt. i t d.

L arukarni Związkowej w Krakowie.
o o o o o o o o o o o o o o o o c

1704 4  O

Nowości muzyczne.
Nakładem Księgarni, Składu i W y­
pożyczalni Nut m uzycznych, oraz 

E k sp ed ycji pism peryodycznych  
S. A. KRZYŻANOWSKI EGO

w K rakow ie
wyszły 1545 6 12

Sierosławski Józef. „K ad ry l1* . . . —‘80 0.
— Zbiór 20 śpiewów koście aych na

na 2, 3 i 4 głosy z tow arzy­
szeniem organów . . . .  1 5 0  „

— Pieśni światowe ni 2, 3 i 4 gło­
sy d la użytku szkół . . . — 20 „

— M*’ a Pastoralna u ’ożona na  4 g ło ­
sy mieszane z organem . . 1‘— „

Wroński Adam. „U źródła w Krynioy“.
W a l c e ......................................... 1‘— „

— „Szybko w lo t“. Galop . . . — -45 „
— Zbiór pieśui polskm h na skrzypce

i f o r i e p i a n .....................................1 2 0  „
Żerownicki E m anuel, c. k. kapelm istrz

57 pułku. „Sny młodości1* walce P — „ 
D o  ś p i e w u :

Żeleński W. Życzenie, s ’owa Ż ycińsk iego  — -60 ,.
— B irk a ro la , sfowa Kl...y, na dwa

g ł o s y .............................................. — -80 „

]>o sprzedania
Cukierń ia
wraz z pracownią w je lnem  z większych 
miast prow ncyonalnj* h  Galicyi każdego 
cza u. Wiadomości udzieli W ny Dr. L. 
Parvi, adwokat w Brzesku. 1714 5 e

K  K onie  waż do wiosny ogród mój u- 
M . przą.nąć m u szę , sprzedaję różne 
kwiaty wazonowe, śliczne azalie, drzew 
ka owocowe roczne, szczepione, jakoteż 
dzikie, stosowne do zakładania szkółek,

1 agrest, porżeczki i ione krzewy do ubie­
ran ia  ogrodów bardzo tanio, a zarazem 
zawiadam am Szanowną P T. P ub licz­
ność że wieńce i bukiety lobię nadal 
jak ćotąd. Szczególnie zwracam uwagę 

! na wyroDy z kwiatów zasuszonych m o­
dnego sysiemu M akarta

H Morgenstern.
1623 9 i łU lic f  K o p e r n i f c a ,  N r .  4 1 .

Odpowiedzialny rządoa drukarni A. Szyjewud

07229215


